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Psychologja wieku dojrzewania. 
(na marginesie nowej ksiązki prof. Stefana Baley'a) 
II. 


k Nierzadko przemiany duchowe u progu pokwitania odbywają 
się w sposób rewolucyjny. Dziecko nagle staje się nieposłuszne, 
 krnąbrne i uparte, jakkolwiek do niedawna chętnie słuchało star- 
_ szych. Zanarchizowanej woli towarzyszą nie mniej głęboko sięga- 
Æ jące w psychikę, ale mniej widoczne dla obserwatora, zmiany 
: w sferze emocjonalnej pokwitającego. Życie uczuciowe pokwi- 
= tającego staje sie intensywne, przeżycia i wzruszenia stają się 
_ częste i silne, nadto charakterystyczną jest dla tego okresu 
zmienność uczuć i nastroju. Przeżycia w tym okresie 
_ bywają mgliste i nieokreślone oraz bez wyraźnej podstawy inte- 
~ lektualnej, t.j. bez wyraźnej przyczyny i celu. Oczywista, że 
= bezprzedmiotowa melancholja i smutki wieku dojrzewania pozo- 
_ stają w ścisłym związku z temi nowemi wrażeniami ustrojowemi, 
= które burzą równowagę duchową pokwitającego.  Biihlerowa 
= przytacza ciekawe zeznania młodzieży na temat ich przeżyć nie- 
_ określonych. Dziewczynka pisze np. w dzienniczku swym: „tylko 
_ ten, kto zna tęsknotę, wie co ja cierpię. Tak, za czem ta tęsk- 
_ nota? Za... nie wiem czem. Za złotemi gwiazdami na ciemnem 
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niebie, za złotem słońcem, które zachodzi. Za... gdybym to E 
tylko wiedziała*, s 


Niektórzy psychologowie podają w wątpliwość głębokość — 
przeżyć wieku dojrzewania. Podnoszą oni niewspółmierność po- - 
między siłą przeżycia a jego uzewnętrznianiem u młodzieży, która x 
jest zamiłowana w superlatywach i przedstawia często swe prze- 3 
życia w sposób dosadny i przejaskrawiony. s 


_ Przeobrażenia w sferze woli młodocianych stara się tłuma- 
czyć w sposób swoisty szkoła adlerowska wpływem kompleksu - 
mniejwartościowości. Rozróżnia ona pozatem u pokwitających dwa 
rodzaje zmian w sferze woli: 1) gwałtowność i krnąbrność oraz 2) onie- 
śmielenie. Zmiany pierwszego rodzaju przeważnie występują u chłop- 
ców, drugiego rodzaju zmiany przeważają u dziewcząt. W późniejszej 
fazie pokwitania przekora młodocianych wyraża się często w chęci S 
dyskutowania.  Najoczywistszej prawdzie pokwitający przeciw- 
stawia się częstokroć z zaciekłością i uporem. To nastawienie — 
polemiczne odczuwają niekiedy w sposób dotkliwy nauczyciele 
młodzieży. Oczywista, że chęć polemizowania wypływa u mło- 
docianych raczej ze źródeł woli, aniżeli intelektu. 


Dojrzewanie, anarchizując życie uczuciowe i wolę mło 
dzieńca, może się łatwo stać punktem wyjścia zaburzeń psycho- 
patycznych. Dawniej mówiono nawet o specjalnej psychozie pu- 
bertalnej dziś psychjatrzy w podobnym wypadku widzą schizofrenię, > 
chorobę psychiczną, której człowiek ulec może także w każdym 
innym okresie życia, jakkolwiek stwierdzono, że ta choroba wy- 2 
stępuje najczęściej w czasowej bliskości okresu dojrzewania. | 


Prof. Baley przedstawia w swym zarysie „czystą“ wiedzę 
psychologiczną o wieku dojrzewania, unikając starannie wskazówek 
praktycznych dla wychowawcy. Piszący te słowa pragnie zatem 
dla względów praktycznych przedstawić obraz tej „psychozy pu- 
bertalnej*, która nawiedza niestety młodzież szkolną od lat 13-tu E: 
wzwyż. Znajomość obrazu tej choroby ma ogromne znaczenie 
dla wychowawców zwłaszcza dlatego, że początek jej przebiega. 
wśród mało uderzających objawów i powoduje dotkliwe dla cho- 
rego przeoczenia ze strony otoczenia domowego i szkoly. Prof. 
Leon Wachholz w swej cennej pracy p.t. „O zaburzeniach umy- 
słowych u dzieci i młodzieży“, mówiąc o „psychozie pubertalnej* 
Zwanej dawniej dementia praecox, czyli wczesnem otępieniem 
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= umysłu, zwraca uwagę na fakt, że w początkowym okresie choroba 
| fa upośledza zdolności umysłowe młodzieży. Uczeń, uchodzący 
= wtedy w opinji szkoły i domu za zdrowego, mimo wysiłku nie 
gry w tym okresie postępów w nauce i Ściąga na EZ ze stro- 
ny nauczycieli zarzut braku pilności. 


Należy rozróżniać między wczesnem otępieniem mmysłowem, 
a ograniczeniem uumysłowem. Dziecko, ograniczone umysłowo 
= od urodzenia względnie od lat dziecięcych wczesnych, nie jest 
= zdolne do prawidłowego rozwoju umysłowego. Inaczej rzecz 
_ się przedstawia przy wczesnem otępieniu. Dziecko bywa wzorowym 
uczniem w klasie, często wprawia w zachwyt otoczenie swemi 
zdolnościami i postępami w nauce szkolnej, ale z osiągnięciem 
wieku płciowego rozwoju dziecko zaczyna tracić swe zdolności 
= Otoczenie dopatruje się zwykle w tych wypadkach skutku złych 
= wpływów zewnętrznych zbyt wielkich wymogów ze strony 
= szkoły i t. p. Opieka wcale nie przypuszcza, że to są oznaki 
"rozwijającej się a nierozpoznanej jeszcze choroby. Mażunkiem 
dla dziecka być może obranie dla niego innego zajęcia i poz- 
| bawienie go męki uczenia się. Dalszym etapem tej choroby „puber- 
= talnej*, a właściwie schizofrenji, jest rozszczepienie umysłowe 
_ czyli swoiste zaburzenie myślenia i czucia. Tok myśli staje 
_ się nielogicznym i bezładnym, niedorzecznym. Chory jakgdyby 
zrywa stosunek swój ze światem otaczającym, żyje tylko w świe- 
E cie swych pragnień i urojeń, sprzecznych z realnością. 


Niektórzy psychologowie uważają okres dojrzewania nie za 
podstawę tylko psychopatji, ale za swoistą, „normalną“ że tak 
powiemy psychopatję. Wychodzą oni z założenia, że w każdym 
człowieku, skądinąd zupełnie normalnym, drzemią na dnie duszy 
pewne skłonności psychopatyczne. Skłonności te przewaznie nie 
= zostają w zwykłych warunkach życiowych aktualizowane, nato- 
= miast ujawniają się w pewnej mierze zaktualizowane pod wpły- 
wem trudności życiowych zewnętrznych czy też przeżyć we- 
wnętrznych. Do tych ostatnich trudności należy dojrzewanie, które 
wydobywa na wierzch ukryte na dnie duszy oblicze psychopatji. 
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U progu dojrzewania zjawia się w psychice pokwitającego 
uczucie depresji, które wyraża się w przygnębieniu, apatji i draż- 
liwości. W miarę, jak proces dojrzewania czyni postępy, apatja 
i znużenie ustępują, a na ich miejsce wysuwa się smutek i tęsk- 
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nota, częstokroć na skutek rozważań o życiu i jego celowości, 
często z powodu rozważania „zdrad”, doznanych w przyjaźni, lub 
pod wpływem wzruszeń z powodu piękna natury, jak np. czaru - 
zachodu słońca. Niemniej charakterystycznym dla okresu doj- 
rzewania kompleksem uczuciowym jest zamiłowanie do samotności. — 
Pokwitający szukają samotności, gdyż pragną oddać się marze- 
niom i refleksjom. Marzą często o samotności na odludnej wys- 
pie, o życiu na łonie natury i tam zdala od ludzi i od cywilizacji — 
znajdują stan ukojenia. Czytają chętnie o podróżach i przygo- 
dach, później transponują w marzeniach treść przygód na własną 
osobę, Prawdą jest, że fantazja dojrzewających jest mało ory- 
ginalna, ale jest ona zato żywa i intensywna. Na progu okresu 
dojrzewania marzenia młodocianych odnoszą się li tylko do ich 
osoby, później rozszerza się zakres twórczości wyobraźni. Z po- 
czątku zainteresowania młodzieży dotyczą kwestyj materjalnych © 
i technicznych a więc przygód, podróży, wynalazków, później 
także kwestyj społecznych i narodowych. AS 

Do cech znamiennych wieku dojrzewania należą: refleksja 
i analiza, przy pomocy których dojrzewający stara się wszech-- 
stronnie poznać swoją jaźń i otoczenie. W tym też okresie — 
młody człowiek zaczyna wnikać w psychikę bliskich osób i wtedy 
zaczynają się wywiązywać stosunki przyjaźni, w celu wzajemnego 
zwierzania się, dzielenia radości i smutku. Przeważnie zawierają 
przyjaźń ze sobą jednostki o podobnej konstrukcji psychicznej, 
Do powstania przyjaźni przyczynić się musi i ta okoliczność, że 
dziecko częstokroć wstydzi się swoich myśli i fantazyj w związku 
z dojrzewaniem, mie może przeto zwierzyć się z nich przed ro- - E 
dzicami i szuka przyjaciela wśród rówieśników. Szukanie przy- 
jaźni przez pokwitających jest wyrazem tendencji do społecznych 
przeżyć, której podlegają dzieci już od najwcześniejszego dzie- 
ciństwa. 

Gdy jest mowa o stosunku dziecka do rodziców, należy R 
pamiętać, że dziecko do lat sześciu (w przybliżeniu) jest prze- G 
konane że rodzice jego są wszechmogący i potęźni. Piszący te 
słowa pragnie zwrócić uwagę na częste rozmowy małych dzieci - 
ze sobą na temat ich rodziców. „Powiem memu tatusiowi“ wy- 
graża się dziecko swojemu rówieśnikowi lub osobie starszej, któ- 
rzy w jego pojęciu w czemś zawinili lub mu krzywdę wyrządzili, 
Piszący te słowa niejednokrotnie przysłuchiwał się rozmowom 


dzieci poniżej wieku szkolnego podczas ich zabaw i spędzania 
w ogrodzie pod okiem starszych. Typową poprostu jest rozmowa 
_ mniej więcej tego rodzaju: „Nie rób tego, bo dozorca cię wy- 
je“, a na radę tę roztropną pada odpowiedź: „to ja powiem 
memu tatusiowi, to on zaraz dozorcę wybije..." i tu następuje 
opis kar jakim poddany zostanie”dozorca ogrodu przez ojca dziecka. 
Gdy drugie dziecko jednak zwraca uwagę, że dozorca ogrodu 
woła policjanta, dziecko odpowiada, że jego „ojciec jest wiele 
_ razy (sto lub tysiąc razy) silniejszy od policjanta“, że „gdyby 
lko chciał mógłby policjanta wybić, wyćwiczyć lub nawet wrzu- 
é do wody“ (rozmowa prowadzona w ogrodzie nad Wisłą). 
wykle dziecko, które zagroziło dozorcą, czuje się zdystansowane 
- opowiadaniem kolegi o potędze i mocy jego ojca i wnet w od- 
 powiedzi na to głosi o mocy swego ojca. „Mój ojciec silniejszy 
jest od twego.“ — „Mój silniejszy“ i przy wyostrzonym instynk- 
cie walki małych dzieci rozmowa ta kończyć się zwykłą kłótnią 
bijatyką. Nietylko siłę ojca ale wszelkie inne cechy dodatnie 
goż dziecko w. towarzystwie rówieśników lub nawet osób star- 
- szych zaufanych wynosi i chwali. „Mój ojciec ma ładniejszy 
zegarek, ubranie, ogród, mój ojciec jest wyższy od twego i t. p. 
nawet w takich wypadkach gdy oczywistość przemawia wręcz 
przeciwnie np., gdy ojciec jego jest niskiego wzrostu. Dołącza 
_ się tu suggestywność dziecka, które samo siebie oszukuje i so- 
bie przytem święcie wierzy, dołącza się magizm dziecka czyli 
= przekonanie, że czego tylko chce może osiągnąć. W niemniej- 
= szej mierze przekonanie o wszechpotędze odnosi się do osoby 
matki, przyczem wychwalane są inne cechy, już nie siła lecz 
umiejętności, np. szycia, haftowania oraz posiadanie strojów bi- 
terji i ozdób, które małe dzieci bez różnicy płci wysoko cenią. 
Gdy dziecko osiąga pewien wiek, mniej więcej lat sześciu, sto- 
= sunek jego do rodziców staje się już mniej zaślepiony. Nie jest 
to jednak stosunek krytyczny do rodziców, ale przekonanie, że 
jednak ci rodzice, którzy są opieką i źródłem dobra i mocy, są 
ograniczeni w swych możliwościach, nie są wszechmocni, bywają 
jednak przeszkody, wobec których i ci rodzice, uważani dotychczas za 
władców potężnych przez dziecko, stają bezradni jak małe dzieci. 
_ Doświadczenie życiowe sześcioletniego dziecka już dostarczyło 
jego: poznaniu dostatecznego materjału dla tego sądu, prawda ta 
jest jednak bolesna dla dziecka, jest rozczarowaniem. 


Pod wpływem dojrzewania młodzieniec zaczyna krytycznie 
spoglądać na swe otoczenie, stara się jakgdyby przewartościować 
dotychczasowy swój stosunek do Świata i do ludzi. Objektem 
tej samodzielnej krytyki stają się także rodzice. Dotychczas ro- 
dzice byli otoczeni aureolą, nie byli już coprawda wszechmogą- 
cymi, ale byli doskonałymi. Feraz aureola ich znika, stają 
się w pojęciu młodzieńca tylko ludźmi. Młodzieniec zaczyna 
sobie zdawać dokładnie sprawę także i z ułomności swych ro- 
dziców, zaczyna coraz więcej odczuwać wewnętrzny nakaz swej 
indywidualności, który częstokroć się sprzeciwia się postępowaniu 
i poglądom rodziców. Rodzice, którzy przeważnie nie zdają sobie 
sprawy z przeobrażeń, zachodzących w psychice ich dziecka jako 
skutek wejścia jego w okres pokwitania, odczuwają boleśnie ten 
trzeźwy i nieraz dotkliwy stosunek krytyczny do mch ze strony 
ukochanych dzieci. 

Ze względu na doniosłe znaczenie praktyczno-wychowawcze 
zagadnienia stosunku wzajemnego rodziców i dzieci, zwłaszcza 
w tak trudnym dla wychowania okresie dojrzewania, pozwolę 
sobie na jedną jeszcze dygresję od biegu myśli w książce prof. 
Baleya, celem wyświetlenia tej sprawy. Pragnę właśnie nadmie- 
nić o niebezpieczeństwach, kryjących się w przełomie psychicz- 
nym pokwitania, zagrażających jedni rodzinnej i dobru młodych 
ludzi wtedy, gdy brak zrozumienia dla trudności tego wieku po- 
głębia różnice w poglądach i usposobieniach pomiędzy rodzicami 
a ich pokwitającem potomstwem. Często rodzi sie u dojrzewa- 
jącego pod wpływem nieoględnego i surowego traktowania uczu- 
cie nienawiści do rodziców i pragnienie otrząśnięcia ze wszelkich 
wpływów, które wywierali nań rodzice i otoczenie, nawet z wpły- 
wów etycznych, kulturalnych i obyczajowych. Dojrzewanie bywa 
wtedy powiedziałbym pomostem, który prowadzi pokwitającego 
do obożu wrogiego dla domu rodzicielskiego pod względem 
światopoglądu i zapatrywań społecznych. Zrywanie to z domem. 
rodzicielskim odbywa się przeważnie na korzyść radykalizmu spo- 
łecznego, częstokroć jednak zachodzi ono w duchu zachowaw- 
czym jako „nawrócenie“ młodego człowieka do ideałów dawnych 
czasów, którym w jego mniemaniu rodzice się sprzeniewierzyli. 

Pozwolę sobie przytoczyć jako ilustrację powyższych twier- 
dzeń, fakt charakterystyczny, omawiany przez prof. Piotra Bovet'a 
w jego dziele p.t, „Instynkt walki“ (w tłumaczeniu polskiem M. 
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Górskiej dzieło to wyszło z druku w. r. 1928 nakładem Naszej 


' Księgarni jako Nr. 13 „Bibljoteki dzieł pedagogicznych*.). 


Ernest Psichari, poległy w wojnie 1914 r., był po matce 
wnukiem Ernesta Renana. Wychowany został w duchu areligij- 
nym przez rodzinę, otoczony wpływami socjalizmu i racjonalizmu. 
Ernest Psichari w dwuch swoich powieściach „Wezwanie do 
broni* i „Podróż Centurjona” staje z zapałem po stronie konser- 
watyzmu społecznego. To samo nastawienie przebija w jego li- 
stach, opublikowanych w czasopiśmie „Correspondant“. Zdaniem 
prof. Piotra Bovel'a*) w nawróceniu Etnesta Psichariego poczucia 
moralne lub religijne nie odgrywały żadnej roli. Bovet uważa 
to nawrócenie Psichariego za tajemnicze i niezrozumiałe, ale zda- 
 miem jego kilka wierszy pracy Henri Massisa, przyjaciela Psicha- 
riego rzuca Światło na tajemnicę nawrócenia. Oto co pisze 
przyjaciel Psychariego, Henri Massis: „To, do czego dążył Psi- 
chari z całem napięciem energji — to do przeciwstawienia się 
ojcu, stając po stronje swych przodków.“ 


Szkoła psychoanalityczna taką niechęć do osoby ojca do 


f jego poglądów i ideałów usiłuje tłumaczyć t. zw. kompleksem 


Edypa t. j. zazdrością na tle. erotycznem. Nie wdając się na 
tem miejseu w rozważanie znaczenia kompleksu edypowego, 
pragnę zaznaczyć, że nastawienie wrogie w stosunku do osoby 
rodziców i ich świata duchowego korzeniami swemi przeważnie 
zbyt wyraźnie tkwi w trudnościach psychicznych wieku dojrze- 
wania, aby znaczenie okresu pokwitania dla tego rodzaju tenden- 
<cyj, zamiłowań i poglądów młodzieńca mogło być podane w wąt- 
pliwość. Początków wrogiego stosunku do domu rodzicielskiego 
trzeba przedewszystkiem szukać w naturalnym dla wieku po- 
kwitania krytycyzmie w stosunku do rodziców i ich autorytetu. 


= Nieumiejętne lub bezwzględne postępowanie rodziców wpłynąć 


może na to, że krytycyzm przechodzić poczyna w nastrój nie- 
przyjazny i zabarwia dobitnie wrogim stosunkiem do rodziny 
i jej ideałów wraźliwą duszę młodzieńczą. 

Podnieść należy fakt, że młodzieniec w okresie pokwitania 
odczuwa potrzebę autorytetu, ale ten autorytet nie może mu być 
narzucony z zewnątrz. Młodzieniec dojrzewający oddaje się pod 


*) Zobacz w cytowanem dziele prof. Bovet'a str. 146, 147. 


kierownictwo duchowe li tylko osoby przez siebie umiłowanej 
której autorytet sam uznaje. Charakterystyczną cechą okresu po 
kwitania jest rygoryzm i radykalizm etyczny doj SCW ARA Są RE 
oni zwolennikami zasady: „wszystko albo nic* i chętnie poddają X 
surowej krytyce porządek świata, zwyczaje konwencjonalne, uspag E 
sobienie kompromisowe starszego pokolenia. = S 


Na uwagę zasługuje stosunek pokwitających do instytucyj 
religijnych. Częstokroć dziecko stara się obcować z Bogiem 
w sposób bezpośredni i wymyśla sobie jakąś nową, własną i oso- 
bistą modlitwę do Boga, 'bo modlitwy z tradycyjnie ustalonym i 
tekstem nie-zadawalniają jego pragnienia religijnego przeżycią, 
Okresem głębokich przeżyć religijnych staje się dopiero okres 
dojrzewania; wpływa na to żywość uczucia i wyobraźni młodo- 
cianych. Stosunek dziecka do wierzeń i przepisów religijnych 
jest naogół naiwny.  Dojrzewający usiłują poddać wierzenia 
i przepisy ocenie rozumowej. Zaczynają się u młodocianych bu- 
dzić wątpliwości, niektóre przepisy religjne stają się objektem 
rozważań i dyskusyj. U końca tego okresu młodzież pozbywa zy 
się wątpliwości, odzyskując równowagę i spokój ducha. = 


Gdy jest mowa o przeżyciach charakterystycznych RAR E 
dojrzewania, należy podkreślić okoliczność nader ważną, że prze- — 
życia te występują w jaskrawej formie u młodzieży należącej do A 
sfery t. zw. kulturalnej czyli raczej średniozamożnej, Młodzież C 
ta w ciągu całego okresu pokwitania a także i adolescencji prze- Ę 
bywa w murach szkolnych, w każdym bądź razie w wolności od A 
pracy zawodowej. Dlatego młodzież tak łatwo oddać się może 
sobie samej, rozmyślaniom i staraniom samowychowawczym. 
Szkoła i otoczenie wywierają ogromne wpływy na młodzież. Sta- o4 


chiczne zdala od sfery płciowej i skierować te energje da- 
doznawań etycznych i estetycznych oraz aktywnego życia 
umysłowego. Z tego powodu młodzież ta przechodzi przez „wy- 
dłużony* nienaturalnie okres dojrzewania. ZE 


Inaczej rzecz ma się z młodzieżą robotniczą, która we wcze- 
snym wieku przechodzi do pracy zawodowej i zarobkowej. Mło-- 
dzieży tej brak czasu na kultywowanie własnych przeżyć, poza- 
tem otoczenie nie wywiera żadnych wpływów specjalnych w kie 
runku sublimowania jej popędu seksualnego na korzyść rozwoj 
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telektualnego, lub uczuciowego wyższego rodzaju. Szereg psy- 
= chologów zajął się ostatniemi czasy badaniem okresu dojrzewania 
młodzieży robotniczej. Uczeni ci (G. Dehn, Hubert Jung i inni) 
wierdzają cały szereg różnic w rozwoju psychicznym młodzieży 
= sfery średniozamożnej—mieszczańskiej i robotniczej. Gdy mło- 
- dzież ze sfer mieszczańskich cechuje wybujała fantazja, młodzież 
= pracująca znajduje się pod presją rzeczywistości, od której nawet 
marzeniach daleko nie odbiega.  Sentymentalne przeżycie 
zyrody, które jest tak charakterystyczne dla młodzieży sfery 
= zamożniejszej,j w małym tylko stopniu występuje u młodzieży ro- 
_botniczej. gdyż ta traktuje przyrodę z punktu widzenia utylitar-. 
_ mego. Młodzież robotnicza nadto ma znacznie uboższą skalę 
doznawań etycznych i estetycznych, aniżeli młodzież klasy za- 
możniejszej. 
z Badania nad młodzieżą wiejską wykazały u niej podobieństwa do 
= młodzieży robotniczej miejskiej przedewszystkiem w nastawieniu 
_  praktycznem, któremu obce są sentymenty oraz przeczulona ana- 
_ liza w stosunku do siebie i do otoczenia. Podniesiono jako spe- 
= cyficznie wiejskie fenomeny dojrzewania przekorę, chęć „posta- 
= wienia się“ i opozycję w stosunku do starszych i do ich usiło- 
= wań wychowawczych. 
Proces dojrzewania psychicznego jest odmiennym u męż- 
czyzny i kobiety. Psychoanaliza Freudowska oraz „psychologja 
= indywidualna“ Adlera twierdzą, że każda kobieta przechodzi 
przez okres niezadowolenia ze swojej pici, kiedy pragnie być 
męśszysną i marzy o żem. Nawet, gdy nie przyjmiemy w ca- 
_ łości tego twierdzenia psychoanalityków ze szkoły Freuda i Ad- 
lera, przyznać jednak musimy, że zazdrość o płeć męską jest 
częstem zjawiskiem u kobiet i że te przeżycia cechują specjalnie 
_ wiek dojrzewania kobiety. 


4 Charakterystyczne jest pod tym względem zeznanie siedm- 
= nastoletniej uczennicy siódmej klasy, które uzyskał Zakład Psy- 
=  chologij Wychowawczej U. W. przy sposobności przeprowadza- 
= mia ankiety w jednem z gimnazjów warszawskich. 


„Sięgając myślą w dawne minione lata, przypominam się 
sobie jako półchłopiec. Dlaczego? Przecież byłam taką Samą 
= dziewczynką, jak i teraz, A jednak nie taką samą. Nigdy nie 
_ byłam bezmyślna, To też i wtedy z kółkiem najbliższych przy- 
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jaciółek uradziłam, aby wszelkiemi siłami starać się zabić w so- 
bie swoją kobiecość. Wszystko, byle nie być „babą“. „Baba“, 
jak pogardliwie nazywałam kobietę, była u mnie w pogardzie, 
to też miałam zawsze cichy żal (nawet nie wiem do kogo), że 
Pan Bóg nie stworzył mię mężczyzną. Dziwaczne, okropnie dzi- - 
waczne te poglądy odbijały się na moim wyglądzie zewnętrznym 
i zachowaniu. Latałam z rozwianą czupryną, łaziłam po drze- 


wach i jeździłam konno, aby choć trochę dorównać mężczyźnie. 3 


Ale przyszła piąta klasa. Lat 15. Potem szósta. Zmieni- 
łam się nie do poznania. Nie była to ewolucja, ale prawdziwa 
rewolucja. Koleżanki nie poznawały mnie. „Jak ona się zmie- 
niła — mówiły — jak zaczyna dbać o swoją powierzchowność“. 
Powierzchowność był to ważny czynnik, ale w każdym razie 
zewnętrzny. Zato prawdziwe zmiany odbywały się z zawrotną 
szybkością w mojej duszy. Często, gdy położyłam się do łóżka 
zamiast spać, długo, długo rozmyślałam. „Czego się trzymać? 
Jaką być?* Zmiany, które się w mojej psychice odbywały, były 
spowodowane na pewno rozwojem fizycznyni. e 


Nie wiem, czy wyrażam się jasno, ale wtedy właśnie obu- 


dziła się we mnie kobiecość i ostro, z krytycznem spojrzeniem 


na swoje dawne niedorzeczne poglądy. Po długich walkach 
i analizach, gdy częstokroć płakalam w poduszkę, doszłam do 
wniosku, że lepiej być dobrą kobietą, niż niewiadomo czem. 


Teraz mam już swoje zdanie o tej kwestji i uważam, że 


kobieta może odegrać w społeczeństwie wielką i doniosłą rolę, BJ 


o ile będzie nią w najściślejszem tego słowa znaczeniu“. 

Jak widzimy, niekiedy przeżycia dziewcząt w okresie doj- 
rzewania w związku z uświadomieniemi sobie własnej płci bywają 
głębokie a nawet wstrząsające, 

Książka prof. Baley'a należy do rzadko ukazujących się u nas 
*cennych prac psychologicznych. Autor operuje niezmiernie bo- 
gatą literaturą naukową przedmiotu, wykaznjąc mistrzowskie opa- 
nowanie odnośnej literatury zagranicznej. Nadto prof. Baley 
wprowadza do swej książki materjał psychologiczny, zebrany 
przez Zakład Psychologii Wychowawczej U. W. Materjał ten 
jest ciekawy i pierwszorzędny, toteż dużo uznania należy się 


z tego tytułu prof. Baleyowi i Zakładowi Psychologji Wychowaw- - 


czej U. W. Szkoda tylko. że niekiedy badania autora dotyczyły: 
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= zbyt małej liczby osób, toteż wyniki badań mogą mieć li tylko 
E znaczenie orjentacyjne. Uwaga ta nie dotyczy dokumentów psy- 
= chologji głębin, gdyż w tej dziedzinie nawet pojedyńczy doku- 
ment ma nieraz doniosłe znaczenie. Inna rzecz jest, gdy mierzona 
_ jest sprawność określonej funkcji inteligencji ogólnej u danej 
= płci i określonego wieku. Tutaj- wyniki badań nad zbyt małą 
_ liczbą osobników mogą być illuzoryczne, generalizowanie zaś 
= tych wyników jest dla nauki niebezpieczne. N.p. rozwój kon- 
— centracji uwagi w okresie dojrzewania zbadany został testem 
Bourdona oraz testem liczbowym u zbyt małej liczby osobników 
_ poszczególnego wieku i płci. Minimalna liczba badanych dla da- 
_ nego wieku i płci wynosiła 10 osób (test liczbowy nad ośmioletniemi 
= dziewczynkami), maksymalna liczba zbadanych dla danego wieku 
i płci 157 osób (test Bourdona nad dziesięcioletnimi chłopcami). 
S Zważywszy na to, że testy powyższe mogą być i są stosowane 
zd jako testy zbiorowe t.j. odrazu do większej grupy dzieci, i że tech- 
= nika wartościowania wyników jest prosta i wyklucza trudności przy 
= Ocenie, musimy uważać liczbę zbadanych za zbyt małą, Wyniki 
w tej mierze osiągnięte (zob. tabelki i wykresy na str. 161—164 
EZ u Baleya) mogą być również przypadkowe. 


Omawiając fenomen ejdetyzmu, autor przedstawia wyniki 
_ badań nad ejdetyzmem Zakładu Psychologji Wychowawczej U. 
= W. we formie cokolwiek nieścisłej, bo bez podania wyników licz- 
A bowych, jak się domyślamy z powodu małej liczby zbadanych. 
= Tak samo nie podana została liczba zbadanych wypracowań (str. 
_ 150) w związku z wykresem badań pani Rybickiej na temat czę- 
stości wystąpienia wyrazu „szczęście“ w wypracowaniach p. t. 
„Ludzkość za 100 lat* — ograniczono się natomiast do podania 
stosunku odsetkowego częstości występowania tego wyrazu dla 
= poszczególnych klas, nie podano nawet ogólnej ilości wystąpienia 
= tego wyrazu. Efektowne wyniki tracą przez to na znaczeniu 
| naukowem. 

Drobne te usterki nie pomniejszają jednak wartości tej nie- 
przeciętnej naprawdę książki, napisanej stylem potoczystym i pię- 
knym, niezwykle przejrzystym. Budowa architektoniczna książki 
jest świetna, Autor nadto okazał niezwykłą umiejętność skon- 
=  densowania i ograniczenia się przy traktowaniu nader obfitego 

- materjału naukowego. ` 
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STEFAN PERNEJ. 


Powierzchnia w pierwszych latach 


nauczania, 


Po opanowaniu obliczania obwodów i GST kwadra- 
tu i prostokąta zapoznajemy dzieci z sześcianem. 


Potrzebny jest odpowiednio duży i dokładnie wykonany. 
model. ą st, 


Dzieci obserwują sześcian, potem mówią i sprawdzają swo 
je spostrzeżenia przez wymierzanie, obliczanie, obrysowywanie 
i przykładanie. EDEN 


O sześcianie mówią: 1) to pudełko ma sześć ścian, wszyst- 
kie są kwadratami i wszystkie są równe; 2) wyprowadzają nazwę 
i zapisują wyraz sześcian;- 3) sześcian ma osiem, „rogów* — 
wierzchołków, Obliczają: 4) sześcian ma krawędzie równe. Obli- 
czają ile i sprawdzają; 5) Ma powierzchnię, składającą się z sześciu 
ścian. Pokazują. 6) Można go mierzyć w trzech kierunkach 
głównych, więc ma trzy wymiary. Wszystkie wymiary są równe. 
Do obliczania zatem wystarczy jeden wymiar. Pokazują pierwszy 
wymiar, drugi i trzeci, Pierwszy przechodzi równolegle do piersi, — 
drugi wgłąb, trzeci do góry. Niech kilku uczniów pokaże wy- < 
miary stając różnie przed sześcianem i obierając różne Ścianki 
za dno. Podkreślimy w ten sposób względność wymiarów (I, II, — 
II). 7) Wreszcie znajdują dzieci różnicę między kwadratem 
i sześcianem. Kwadrat jest płaską ścianką, ma tylko dwa wy- 
miary, a sześcian jest zbudowany z kwadratów, jest bryłą, ma 

„trzy wymiary i t. p. Następuje zestawienie wszystkich cech sześ- 
cianu, potem wyszukiwanie sześcianów w klasie, wyliczanie przed 
miotówz otoczenia domowego o kształcie sześcianu i spostrze- 
żonych w różnych innych miejscach, (Droga do szkoły, BAR 
wy, sklepy i t. p.) 

Należy polecić, aby dzieci w miarę możności sprawdziły 

czy wyliczone przedmioty mają kształt sześcianu, | 


Z plasteliny lub gliny każde dziecko przygotowuje sobie 
sześcian. "3 


x : 13 
Obliczamy powierzchnię sześcianu — modelu wszyscy ra- 


snego. Zadanie wygląda mniej więcej następująco. Obliczyć 
powierzchnię sześcianu o wymiarach = 2 dm. Dzieci obliczają 
najprzód powierzchnię jednej ścianki 252 dm.* = 4 dm.*, a po- 
_ tem całą powierzehnię sześcianu 654 dm. = 24 dm. Obli- 
= czają ile papieru potrzeba do oklejania sześcianów, ile blachy na 
' zbudowanie takich sześcianów i t. p. Następuje obliczanie po- 
wierzchni pokojów o kształcie sześcianów (zastos. m?), ile trzeba 
apłacić za pomalowanie it. p. Wreszcie obliczają, który sześcian 
1a większą powierzchnię i o ile. Zadań na konkretach, z przy- 
omnienia i z wyobrażni trzeba tyle przerobić, aby dzieci ze 
swobodą i bez długiego zastanawiania się szybko orjentowały 
ę, co należy czynić. Przy obliczeniach stosować trzeba prze- 
ewszystkiem rachunek pamięciowy, a rezultaty można zapisać. 


E 


Graniastostup kwadratowy. 


Z:graniastosłupem kwadratowym zapoznajemy uczniów zu- 
pełnie podobnie, jak z sześcianem. Dzieci, patrząc na tę bryłę 
1 wymierzając ją, stwierdzają: że ma sześć ścian, z których 4 są 
' prostokątami, a 2 kwadratami; że prostokąty są między sobą rów- 
ne i kwadraty też równe; wyprowadzają nazwę i zapisują (o ile 
= nazwy nie wyprowadzą, nauczyciel ją poda); stwierdzają, że gr. 
= kw. jest bryłą, że ma osiem wierzchołków, 12 krawędzi, z któ- 
2 rych 4 między sobą i 8 między sobą są równe; gr. kw, ma po- 
a, _wierzchnię, składającą się z 4-ch równych prostokątów i 2-ch ró- 
= wnych kwadratów; że gr. kw. można mierzyć w trzech głównych ` 
= kierunkach, więc ma 3 wymiary, z których 2 są równe, a trzeci 
im nie równy (może być większy, lub mniejszy — 2 modele), 
_ Do obliczania potrzebne są I, II i III wymiar. Pokażą wymiary 
= stawiając bryłę na różnych ściankach i obraćając ją w różnych 
kierunkach, Stwierdzają przytem, że w każdem położeniu jest to 
= graniastosłup kwadratowy i że wymiarami prostokątnych ścian są 
_ jeden z równych i nierówny, a kwadratowych oba równe. Na- 
= stępuje zestawienie wszystkich cech gr. kw., potem wyszukiwanie 
ich w klasie, w otoczeniu klasy i szkoły, wyliczanie przedmiotów 
=Z otoczenia domowego 'o kształcie gr. kw. i spostrzeżonych w in- 
= nych miejscach — składy drzewa, sklepy, wystawy, droga do 
= szkoły i t. p. Zauważą dzieci, że w życiu codziennem spotyka 
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się znacznie więcej gr. kw., niż sześcianów. Sprawdzają ucznio- 


wie czy wyliczone przedmioty są gr. kw. (muszą mieć 2 kwa: 


draty równe i 4 prostokąty równe). Następuje przygotowanie 
gr. kw. z plasteliny. Nie należy przytem zapomnieć o sposobie 
otrzymania gr. kw. przez złożenie 2-ch sześcianów, lub prze- 
krojenie sześcianu. 

Biorąc do jednej ręki sześcian, a do drugiej gr. kw. zesta- 
wiać będziemy podobne cechy obu brył. Znajdziemy po 6 ścian 
8 wierzchołków, 12 krawędzi, 3 wymiary, że mają powierzchnię 
tt. p., a na zakończenie powiemy, że obie bryły są gr. kw., lub 


obie sześcianami. Wywołuje to ogólny sprzeciw, duże zaintere- 
sowanie i ożywienie, jednocześnie budzi sąd krytyczny. Ucznio- 


wie sami wyszukują cechy różne wymienionych brył i starają się 
przekonać nauczyciela, że to nie są te same bryły. Znajdą 
wszystkie różnice, zachodzące między temi bryłami, pogłębiająć 
przez to swoją o nich wiedzę. 

Uczniowie wspólnie obliczają powierzchnię gr. kw. — mo- 
deli. Wyróżniają dwie główne części: powierzchnię 4 ch prosto- 


kątów i 2-ch kwadratów. Zadanie wygląda następująco: Obliczyć 


powierzchnię gr. kw. o wymiarach: I. 2 dm., 2 dm., 3 dm. II. 3 dm., 
31dM>=24dMS=P; 


Rozwiązanie I. [le wynosi powierzchnia 4-ch prostoką- 
tów? 2x3dm.? = 6 dm.* 6dm.*x4 = 24dm.? 

Ile wynosi powierzchnia 2-ch kwadratów? 2x 2dm.* = 4dm.*; 
2x4dm.> = 8 dm.* E 

Ile wynosi cała powierzchnia gr. kw.? 24dm.*--8 dm. = 
32dm.? i t. d. 

Rozwiązują zadania w tym samym porządku i z uwzględnie- 
niem tych samych zasad, co i przy obliczaniu sześcianu. Wresz- 
cie obliczają, co ma większą powierzchnię i-o ile? sześcian O wy- 
miarach..., czy gr. kw. o wymiarach... 


Prostopaalłościan. 


Sposób wprowadzenia taki sam, jak sześcianu i gr. kwadr. 
Dzieci stwierdzają, że jest bryłą, że ma 6 ścian prostokątnych, 
że przeciwległe prostokąty są równe, że Ściany na siebie padają 
prostopadle i stąd bryła nazywa się prostopadłościanem, wyraz 
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_ prostopadłościan zapisują. Stwierdzają, że prostopadłościan ma 
2 krawędzi, z których po 4 Są równe, ma 3 wymiary wszystkie 
= różne i że wszystkie, do obliczania i określenia wielkości tej 
_ bryły, muszą być podane. Następuje przyjmowanie za dno różnych 
_ prostokątów i obracanie bryły w różnych kierunkach z jedno- 
_czesnem wskazywaniem wymiarów. Bryła zawsze zostaje tym 
samym  prostopadłościanem. Stwierdzają w dalszym ciągu, że 
wymiarami ścian w każdem położeniu bryły są: dla przedniej 
i tylniej I i II, dla bocznych II i III, dla denlill. Wymiar I za- 
pisany jest zwykle na pierwszem, II na drugiem i IIl-ci na trze- 
_ ciem miejscu. 


Uczniowie zestawiają wszystkie cechy nowej bryły, wyszu- 
 kują prostopadłościany w klasie, w szkole i t. d., jak przy gr. 
_ kw. Stwierdzają, że najwięcej spotyka się prostopadłościanów, 
mniej gr. kw., a najmniej sześcianów. Następuje przygotowanie 
_ prostopadłościanów, z plasteliny, a potem zestawienie cech po- 
 dobnych i różnic sześcianu i prostopadł., gr. kw.i prostopadłość. 
Sposob ten sam, co przy sześcianie i gr. kw. 

=. Obliczamy powierzchnię prostopadłościanu—modelu. W ca- 
ej powierzchni wyróżnić można 3 części. Powierzchnię ścian 
rzedniej i tylniej, dwóch ścian bocznych i dwóch den. Które 
jymiary należą do odpowiednich ścian, uczniowie już wiedzą, 
atem obliczą powierzchnię prostopadłościanu wymiarach: 2 dm., 
3 dm., 4 dm. w sposób następujący: 1. Ile wynosi powierzchnia 
_ ściany przedniej i tylniej? 2X4 dm. = 8 dm.* 8 dm.x2=16dm.* 
3 2. lle wynosi powierzchnia ścian bocznych? 3 x 4dm.> = 
_=lżdm,* 212 dm.* = 24 dm.*, 

E 3. Ile wznosi powierzchnia den? 2X3 dm.? = 6 dm.? 
_2X6 dm? = 12 dm.? 

3 4. Ile wynosi cała powierzchnia prostopadłościanu? 16dm.*-- 
_ 2dm.? a 12dm.? = 52dm.* i t. d. 

E W dalszym ciągu następuje rozwiązywanie zadań, jak przy 
_ bryłach poprzednich. Wymiary mogą by podawane w dm. i cm., 
lub cm. i mm., albo w m. dm.; jeden od drugiego oddziela się 
rzecinkiem np.: 9 cm., 2 dm., 1 cm., 3 dm. i t. p. Przy roz- 
 wiązywaniu zadań należy zwrócić baczną uwagę na zamianę miar 
zwykłych i kwadratowych — większych na mniejsze i odwrotnie, 


. 
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co będzie jednocześnie sprawdzianem, czy dzieci należycie przy- 
swoiły sobie odpowiednie miary. Np. 4m. 2 dm. 3 cm. = 423 cm.; 
325 cm. = 3 m. 2 dm. 5 cm; 4m.* 2dm.? = 402 dm.?; 2dm.? 
3.cm.3 = 203:cm22, 7325 cm == 9 dm 20cm: EG Q> ; 


Wreszcie na utrwalenie i powtórzenie materjału dzieci roz- 
wiązują zadania, w których będą obliczane i porównywane po- 
wierzchnie sześcianu i prostopadł., gr. kw. i PrgatopadiczR 


Nie używałem nazw wymiarowych długość, szerokość, wy- 7 
sokość, bowiem biorąc tę samą bryłę w różnych pozycjach i zmie- 
niając ścianę denną wymiary wzajemnie się wymieniają. To, co 
było przed chwilą wysokością może być w innem położeniu dł 
gością lub szerokością i odwrotnie. Stąd orjentowanie się ucz- 
nia każdorazowo napotyka na trudności, tembardziej, że już 
w samych wyrazach, (długość, szerokość), oznaczających nazwy 
wymiarów tkwi, że jeden winien być większy od drugiego; tym- ci 
czasem w kwadracie tak nie jest,  Pozatem, gdy będą podane 
wymiary prostopadłościanu (5. m., 6 m., 9 m.), uczeń będzie s 
trudził nad odnalezieniem długości i szerokości iw rezultacie nie 
będzie wiedział które z nich zastosować do odpowiednich ścian. 
Można używać tych nazw, ale wtedy trzeba już konsekwentnie - 
budować całą drogę przy zdobywaniu powyższego materjału. 


Utrwalamy przytoczony dział na zadaniach, związanych zż 
ciem codzienuem i na tem kończymy go w oddziale: III-cim. 


I. BERNSTEIN. 


Drugoroczność jako problem pedagogiczny. 


Wykreślając wytyczne dla organizacji pracy szkolnej w roku 
1931/32, p. Inspektor Szkolny, Adolf Bandas, w swym obszernym 
i źródłowym referacie na konferencji powiatowej nauczycielstw. 
szkół powszechnych w dniu 2.VI b.r. wskazał na drugoroczno 
jako na bolączkę naszego szkolnictwa i nawoływał nauczycielstwo 
do skutecznej wałki z systemem zostawiania w klasie i do zapo- 
biegania potrzebie repetowania klas. Żywe zainteresowanie, jak 
obudziły myśli wypowiedziane wśród zebranych na konferencji 
rzesz nauczycielstwa, świadczyło dobitnie o uwadze, z jaką nau- 
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uczycielstwo śledzi możliwości rozwiązania kwestji drugorocz- 
ności. W związku z tem pragnę przedstawić w zarysie te formy, 
jakie przyjęła walka z drugorocznością w przodujących krajach 
Zachodu, pragnę też poddać analizie istotę drugoroczności, jej 
przyczyny oraz sposoby jej zwalczania. Będę się posiłkował da- 
nemi, jakie zebrała w tej materji p. M. Grzywak-Kaczyńska, psy- 
cholog szkolny w Warszawie*), jakkolwiek pogląd mój na spo- 
soby walki z drugorocznością w naszych warunkach szkolnych od- 
biega od poglądu p. Kaczyńskiej. 

Zwykle mówi się o repetentach jak o jednolitej, niezróżni- 
cowanej grupie. Jest to ujęcie błędne nawskroś. Wystarcza 
krótka obserwacja psychologa, aby wśród repetentów każdej nie- 
mal klasy odnaleźć odmienne typy.  Przedewszystkiem wydzielić 
nietrudno z danej masy repetentów dwa następujące typy odmien- 
ne: 1) dzieci o słabym rozwoju umysłowym i 2) dzieci trudne do 
prowadzenia i moralnie zdeprawowane. Dzieci słabego rozwoju 
umysłowego cechuje bierność myślowa i słaba wola, dzieci te jed- 
nak chętnie poddają się wpływowi nauczyciela i wychowawcy. 
Natomiast dzieci trudne do prowadzenia są bardzo ruchliwe, nie 
poddają się wpływowi wychowawcy, demoralizują otoczenie i wpro- 
wadzają rozprzężenie do środowiska szkolnego. Dzieci trudne do 
prowadzenia częstokroć są bardzo pomysłowe, cechuje je prze- 
ważnie życiowo-praktyczna inteligencja i żądza aktywności. Wśród 
repetentów szkoły powszechnej spotykamy także dzieci łatwo po- 
budliwe i kłótliwe, które stale mają konflikty z kolegami, a także 
dziaci niespokojne, nieumiejące skupić uwagi na jednym przed- 
miocie, wskutek czego ich praca w szkole nie jest dokładna. Od- 
dzielne miejsce wśród repetentów zajmuje dziecko powolne i os- 
pałe, które potrzebuje więcej czasu na zrozumienie lub nauczenie 
się, aniżeli reszta klasy. Czasem powolność dziecka graniczy 
z biernością patologiczną, z brakiem woli i samodzielności. Spo- 
tyka się nierzadko wśród pozostawionych na drugi rok także 
dziecko nieśmiałe. Brak wiary we własne siły i płynąca stąd nie- 
śmiałość są źródłem niepowodzeń takiego dziecka w pracy szkolnej. 

Rzecz zrozumiała, że w środowisku szkolnem rzadko tylko 
spotykamy typy wyraźne, przeważnie cechy wymienione występują 


*) Zob. Marjr Grzywak-Kaczyńska, psycholog szkolny: „Próby zasto- 
sowania testów do badania i organizowania pracy szkolnej“ — Bibljoteka 
dzieł pedagogicznych Nr. 23. Nakład „Naszej Księgarni“. Warszawa, 1931. 
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pomieszane i tylko przewaga jednych lub drugich nadaje piętno 
charakterystyczne danej osobowości dziecka. 

Rzecz zrozumiała, że w różny sposób winny być traktowane 
odmienne typy kandydatów drugoroczności. 

Dzieci trudne do prowadzenia ale odpowiednio uzdolnione 
najmniej się nadają do powtarzania klasy, raczej trzeba specjalne 
wysiłki skierować celem wciągnięcia ich do pracy szkolnej, trzeba 
je indywidualnie traktować, dać im pracę, aby mogły zużytkować 
swój nadmiar energji dla celów pożytecznych. Dzieci mało zdol- 
ne lub powolne w myśleniu lecz chętne do nauki winny być spe- 
cjalnie uwzględnione w toku nauczania; nie wolno ich przytłoczyć 
zbyt dużym materjałem naukowym i zbyt szybkiem tempem pracy. 
W dziecku nieśmiałem należy budzić wiarę w siły własne, należy 
je zachęcać do pracy, należy się starać przeciwdziałać komplek- 
sowi mniejwartościowości jaki się znajduje na dnie duszy dziecka. 

Należy przyznać, że przeważnie rozwój umysłowy uczniów, 
powtarzających klasy, jest znacznie opóźniony z tych lub z innych 
powodów, że częstokroć opóźnienie to na podstawie badań Bi- 
neta — Termana przedstawia się ilorazem poniżej 80, t.j. opóźnie- 
nie w rozwoju inteligencji przewyższa 2 lata. Okoliczność ta 
zdaje się z pierwszego rzutu oka przemawiać za repetencją, gdyż 
udział dzieci znacznie opóźnionych w pracy szkolnej znacznie ob- 
niża poziom naukowy całego środowiska. Ale tylko z pierwszego 
rzutu oka. Głębsze wniknięcie w istotę zagadnienia przekona nas, 
że repetenci przeważnie biorą nieznaczny udział w pracy szkolnej 
i złym przykładem świecą otoczeniu uczniowskiemu, że przeważ- 
nie dzieci odczuwają dotkliwie repetencję jako dowód swojej 
mniejwartościowości i że z tego powodu częstokroć tracą wiarę 
we własne siły, co wpływa ujemnie na ich dalsze koleje życiowe. 

Z drugiej strony nie można pominąć faktu, że na drugorocz- 
ność wpływają także czynniki niezależne od szkoły jak stan zdro- 
wotny dzieci oraz warunki ekonomiczne domu rodzicielskiego, że 
sytuacja życiowa domu rodzicielskiego bywa tragiczną, uniemożli- 
wiającą pracę normalną w klasie danego dziecka. Cóż na to po- 
radzi powtarzanie kursu, skoro dziecko nie może się normalnie 
uczyć z tych samych powodów co poprzednio podczas pobytu 
rocznego w tej samej klasie, a mianowicie dlatego, że jest źle od- 
żywiane, że ma liche warunki mieszkaniowe, że jest cierpiące i nie ma 
opieki lekarskiej. Wysuwa się z konieczności związek między 
drugorocznością a opieką społeczną dla warstw niezamożnych 


PE ar hart are ap T T E E E T REY NE 
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i bezrobotnych, z których rekrutują się repetenci. l trzeba przy- 
znać, że w niektórych krajach, jak np. w Anglji w tym właśnie 
kierunku postępuje walka z bolączką drugoroczności. 
Charakterystycznym brakiem umysłowym repetentów jest 
słabe rozumienie treści czytanej lub słyszanej, nawet takiej, która 
= odpowiada w zupełności ich poziomowi. Niemniej dotkliwym 
jest brak zdolności logicznego myślenia. Obok wymienionych 
braków umysłowych cechują repetentów słaba pamięć zwłaszcza 
 słuchowa i nader powolne kojarzenie. Niektóre z tych braków 
umysłowych, a mianowicie słabe zrozumienie treści słownych i braki 
= w myśleniu logicznem w pewnym stopniu są wynikiem wadliwej 
= metody nauczania, zwłaszcza metody werbalnej, która przyzwy- 
czaja dzieci do powtarzania niezrozumianych treści słownych. Me- 
toda słowna nauczania zbyt mało ćwiczy dzieci w uważnem wy- 
słuchiwaniu treści, w rozważaniu ich i w logicznem odpowiadaniu. 
A godzi się nie zapominać, że dzieci sfer mało kultulalnych, 
u nas bardziej jeszcze niż na Zachodzie, są zupełnie nieprzygoto- 
wane do rozumienia słownictwa mniej pospolitego przedmiotów 


= wykładanych w szkole i że uczenie się na pamięć tych niezrozu- 


miałych słów ujemnie wpływa na inteligencję dzieci, wytwarza 
u nich nawyk powtarzania niezrozumiałych treści i wpływa na brak 
krytycyzmu. 

Stwierdzoną jest rzeczą, że inteligencja życiowo-praktyczna 
repetentów przewyższa znacznie ich inteligencję słowną. Te same 
dzieci, które nie umieją rozumować logicznie przy pomocy słów, 
radzą sobie wcale nieżle w danej konkretnej sytuacji i bywają na- 
wet bardzo zaradne i pomysłowe w życiu realnem. 

Gdy jest mowa o przyczynach repetencji, nie można prze- 
oczyć faktu, że podstawą wszelkiej klasyfikacji w naszych szkołach 
przy samym początku jest wiek tj. 7-my czy 8-my rok życia, od 
którego zaczynamy liczyć wiek szkolny. A jednak wiek jest bar- 

dzo zawodną podstawą dla klasyfikacji, albowiem różnice poziomu 
inteligencji w obrębie tego samego wieku bywają ogromne. 

Cyril Burt, psycholog angielski, po licznych badaniach do- 
szedł do wniosku, że wśród dzieci trzyletnich są dzieci w wieku 
inteligencji od 2-ch do 4-ch lat, śród 4-letnich są dzieci w wieku 
inteligencji od 2-ch do 5-ciu lat, wśród 5-letnich od 3-ch do 
7-miu lat i t. d., czyli w miarę wieku rozsianie inteligencji w ob- 
rębie tego samego wieku jest coraz większe. Dziecko siedmio- 
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letnie mało inteligentne wykazuje wiek inteligencji lat 4-ch, gdy 
inne siedmioletnie dziecko wykazuje wiek inteligencji jedenastu 
lat. Czyż będzie nas dziwiło, że postępy w nauce szkolnej tychże _ 
dzieci będą całkiem różne? — Więc przyznać wypada nam, że 
klasyfikacja li tylko na podstawie wieku jest niewystarczająca 
i kryje już w sobie powód repetencji. , SA 


Niżej podana tabelka Cyrila Burta*) przedstawia obraz roz- - 
siania inteligencji w obrębie danego wieku: 7 


Wiek Wiek inteligencji 2 
zycia 21-34] D RT L D A S OGIO E VA 137483 
3267 RTE H Rl ERIE AE —| —| — | = 
4 |- 24| 18,6) 50,3, 28,7) —| — | =| —| —| —| — | — | — | — 
5 |—|— | 15/19,6 62,3, 16,0) 0,6 —| —| —| —| —) —| — | — 
6 -|| —-| —| 3,8) 26,2 43,9 13,1| 2,7) 0,3] —| =| = | —| — = 
7 |—|— | —| 03/ 57) 22,4) 42,5) 20,3! -7,1| 1,3) 0,4) —| —| —| = 
8 |—— | —| —| 09 5,1) 23,2) 38,7 18,1| 11,7) 1,7) 0,6) —| — | — 
9 |—| | —| —| 02 29 9,8, 22,0) 35,5| 21,8, 5,0) 2,1] 0,7] —| —. 
10 |--—| —| —| —| 04 26) 6,4 18,3) 34,8) 23,3, 11,3) 2,1| 0,6] 0,2 
1 | — — | —| —| —| —| 05 3,5) 8,6! 25,1 31,7| 20,8] 8,4] 1,1) 0,2 
12  — — | >| —| —| —|— | 08| 24/11,2 19,6 37,9| 21,3] 6,1| 0,7 
13 | — — | —| —| —| —| — | 03) 13) 5,7 11,4 18,7| 37,0) 24,3 1,3 
4 |= FEKZEP|2| 2) 2] q2:2al: 30 tal so dać 38 
Tablica brzmi: wśród 3-letnich dzieci mamy 6,7%, o inteligencji 


2-ch lat, 63,5,/* o inteligencji 3-ch lat, 29,80/, o inteligencji 4-ch 
lat i t. d. X E 

Jakkolwiek podstawą do uczęszczania do szkoły na początku 
jest wiek, już w pierwszej klasie z różnych powodów uczą się 
dzieci w rozmaitym wieku, a rozpiętość wieku w wyższych klasach 
szkoły powszechnej nieustannie wzrasta. To różnicowanie się wie- 
ków nie wpływa wcale na ujednostajnienie inteligencji w obrębie 
poszczególnych klas czyli nie jest wyrównaniem dla różnie w po- 
ziomach inteligencji poszczególnych osobników jednej klasy, raczej. 
przeciwnie uczniowie w wieku przekraczającym przeciętny wiek klasy 
zwykle pod względem inteligencji stoją niżej przeciętności klasy. 

Niejednolitość klas poszczególnych pod względem wieku 
nie jest bolączką li tylko naszego szkolnictwe. Charakterystyczne 
światło rzucają na aktualne stosunki w szkolnictwie amerykańskiem 
dane V. E. Dicksona**), odnoszące się do przeszło 24 tysięcy 
dzieci szkół publicznych. Dla ilustracji podaję tabelę E, V. Dicksona: 


+ 
2d 


xe) Virgil E. Dickson. Mental Tests and the Classroom Teacher. Wo-. 5 
orld Book Company, New Jork, 1927 str. 10 


*) Cyril Burt. Mental and Scholastic Tests, London King and Son, 
1927, str. 148,9. k 
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Tablica brzmi: W klasie pierwszej niższej było 49 dzieci w wieku 
5'/, lat, 1050 we właściwym wieku (liczby uwypuklone) 6 lat, 773 
we wieku 6'/, lat, 359 w wieku 7 lat, 171 w wieku 7//, lat i td. 


Rozsianie wieku w poszczególnych klasach przedstawia się 
jak następuje: 


Dzieci 6 letnie uczą sięw kl.od I do III 
» UZNA) G modiel Edo N 
n A P „ od: Lda V 
» Gi; CZĘ odi ydo] 
FA LIL TE „od I do VII 
wo H A RZE” „od I do VIII 
RZE M A SEE "3, „od I do VIII 
E l ER T „od I do VIII 
„osad Je RE „od I do VIN 
T L E ST „ od IV do VIII 
z ALLO ET RT » od IV do VIII 
ZE TW OHE R „ od IV do VIII 


Godnym podkreślenia jest fakt, że dzieci w wieku 11-tu, 
12-tu, 13 i 14-lat uczęszczają do „wszystkich bez wyjątku klas 
szkoły publicznej, że w niektórych klasach uczą się dzieci dwa 
i pół raza starsze i dwa i pół raza młodsze (w kl. l-ej dzieci ma- 
jące 5'/, i 13'/,; w kl. II-b dzieci w wieku 6 lat i 15!/, lat). 


Wielka różnorodność. wieku w każdej klasie byłaby złem 
mniejszem, gdyby mogła się przyczynić do ujednostajnienia klasy 
pod względem rozwoju intellektualnego. Gdy wcale tak nie jest. 
Ciekawe badania testowe, przeprowadzone nad 4393 dziećmi kla- 
sy l-ej niższej i wyższej w Oakland (Kalifornia) wykazały chara- 
kterystyczny obraz rozsiania zarówno wieku jak i inteligencji w da- 
nych klasach pierwszych. 


W niżej podanej tablicy Dicksona znajdujemy z lewej stro- 
ny wykaz wieku od 3-ch lat do 13 lat 11 miesięcy w interwałach 
półrocznych. W następnych rzędach podana jest liczba dzieci 
w danym wieku życia, a dalej liczba dzieci w danym wieku in- 
REI 
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Liczba dzieci w danym 
wieku inteligencji 


Liczba dzieci w danym 
wieku życia 


Wiek życia 


KI. l niższa | Kl. I wyższa | Kl. I niższa Kl. I wyższa 

E Poniżej 3 lat: — — 1 — 
eod ader 7 3:5 e = 8 — 
* od 3;6 do 3:11 sai Pra 18 s 
| od 4;0 do 4:5 — — 56 — 
od 4;6 do 411 LE zał 145 8 

od 5;0 do 5;5 5 — 278 21 

E od 5;6 do 501 PASE: 7 520 75 
E od 6;0 do 6;5 1221 83 735 176 
od 6;6 do 6;11 855 289 741 237 
Bod 7;0 do -7;5 445 235 449 271 
"od 7;6 do 7;11 205 167 19075 -1-0460 
_ od 8;0 do 8;5 120 122 49 85 
= od 8;6 do 8:11 51 78 14 32 
=od 9%0 do 9;5 22 35 6 11 
|od 9;6 do 911 12 25 <- (4 
= od 10;0 do 10;5 11 15 — 1 
= od 10;6 do 10:11 P> | 10 = AL 
- od 11;0 do 11;5 3 9 s TE 
od 11;6 do 11;11 5 2 = — 

= od 12;0 do 12;5 3 292 — cz 
_ od 12;6 do 17:11 2 2 — — 
= od 13;0 do 13;5 2 z= — — 
od 13;6 do 13;11 <= T G 9 

: 3212 1081 


Gdy przyjrzymy się ilorazowi inteligencji dzieci uczęszczają- 
cych do klas pierwszych w Oakland czyli stosunkowi wieku in- 
= teligencji do wieku życia zobaczymy, że waha się w granicach od 
40 do 144 czyli od pogranicza idjotyzmu do genialności. I to jest 
= właśnie najsłabszą stroną organizacji szkolnej, że w tych samych 
" klasach uczą się imbecyle oraz jednostki prawie genialne, że uczą 
się według jednego programu nauk i wymagane są od nich jedna- 
= kowe wyniki. 


Oto jest charakterystyczna tabelka z ilorazami inteligencji 
dzieci klas pierwszych w Oakland: 
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Kiczba dzieci «dad vO 


LI Liczba dzieci o dadym 
Ewę I. I. w kl. I-ej niższej 
sSZŚŚSŁŁŁŁCCŁCCCĆCĆĆĆ>>>>>>>>->->ŁeeeŚ„->>------szz 


1 L w kl. I-ej wyższej | 


40 — 44 4 
45 — 49 7 
50 — 54 15 
55—. 59 35 
60 — 64 52 
65 — 69 69 
OETA 144 
IER 200 
80 — 84 283 
85 — 89 343 
90 — 94 429 
9 5— 99 398 
100 — 104 418 
105 — 109 305 
ESE, 218 
115 — 119 155 
120 — 124 83 
125 — 129 29 
130 — 134 16 
135 — 139 5 
140 — 144 - "SĄ 1 


Przytoczone dane przedstawiają obraz niedomagań szkolni- 
ctwa kalifornijskiego. Trzeba podnieść, że ze złem, poznawanym 
przy pomocy badań specjalnych, zaczęto walczyć tam skutecznie, 
stosując różnicowanie szkolnictwa dla uwzględnienia różnych uzdo- 
lnień dzieci. Przy pomocy badań psychologicznych dzieli sie tam 
dzieci na 4 ciągi klas: 1) dla uzdolnionych, 2) dla inteligencji 
przeciętnej, 3) dla inteligencji słabej i 5) dla bardzo słabej inte- 
ligencji. s TA 

Obok Ameryki Niemcy najwięcej wykazują starań w walce 
z klęską drugoroczności. Już w roku 1901 w Mannheim za- 
częto stosować środki zapobiegawcze w stosunku do drugo- 
roczności. Czynił te pierwsze kroki w walce z drugorocznością 
radca szkolny dr. Sickinger; który zapoczątkował system różnico- 
wania klas, zależnie od uzdolnień dzieci. Dzisiaj system ten przed- 
stawia się w Mannheimie jak następuje: 
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Już w ciągu pierwszego roku nauczania dzieci, które nie 
= mogą dotrzymać kroku większości klasy są skierowywane do ba- 
= dania lekarskiego i psychologicznego. Na podstawie wyniku ba- 
= dania dzieci te zostają pomieszczone w specjalnych przedszkolach, 
przeznaczonych dla dzieci w wieku szkolnym, albo też w klasach 
specjalnych dla umysłowo upośledzonych. Z ll-gim rokiem na- 
uczania istnieją trzy ciągi równoległych klas: 1) Hauptklassen — 
dla dzieci o inteligencji dobrej lub średniej, 2) Fórderklassen — 
dla dzieci o słabej inteligencji, 3) Hilfsklassen — dla umysłowo 
. upośledzonych. Programy dla dzieci o inteligencji słabej (Fór- 
= derklassen) i dla anormalnych (Hilfsklassen) są specjalnie przys- 
= tosowane do możliwości tych dzieci. 

W podobny sposób zreformowano szkolnictwo w r. 1920 
w Lipsku, stosując różnicowanie klas na 3 ciągi: 1) dla inteligen- 
cji normalnej—Normalklassen, 2) dla inteligencji słabej—Sonder- 
= klassen, dla umysłowo upośledzonych — Hilfsklassen. Klasy dla 
-_ małozdolnych rozwiązują zupełnie kwestję drugoroczności, gdyż 
dziecko, które być miało zakwalifikowane do pozostania na 2-gi 
rok w tej samej klasie, przechodzi do klasy następnej ciągu sła- 
bego. Liczba uczniów w klasach dla małozdolnych w Sonder- 
= klassen jest mniejsza, niż w klasach normalnych i wynosi około 
20 w klasie, program jest specjalnie zredukowany, metoda naucza- 
nia posługująca się w znacznym stopniu konkretami. Dzieci z Son- 
derklassen otrzymują świadectwa ukończenia szkoły niczem nie 
różniące się od świadectw, wydawanych w klasach wyższego 
ciągu. Okoliczność ta w znacznej mierze przeciwdziała niechęci 
rodziców do klas specjalnych. 

Także w Wiedniu zorganizowano dwa ciągi klas dla normal- 
= mie pracujących i dla pracujących powolniej. Te ostatnie nazy- 
_ wają się tutaj Langsamklassen. Obok tych 2-ch ciągów równo- 
ległych istnieją szkoły dla dzieci umysłowo-upośledzonych. 


W odmienny sposób ustosunkował się Hamburg do kwestji 
repetentów. Nauczycielstwo hamburskie wypowiedziało się prze- 
ciw różnicowaniu klas. Zdaniem hamburskich pedagogów klasa 
winna tworzyć różnorodne społeczeństwo szkolne, podobnie jak 
= społeczeństwo ludzi dorosłych. Dzieci przesuwane bywają z klasy 
do klasy, nawet w wypadku, gdy umiejętności ich nie odpowia- 
dają wymogom programów szkolnych. ŻZostawia się na drugi rok 
tylko wtedy, gdy praca w następnej klasie jest już niemożliwa. 
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W ostatnim roku obowiązku szkolnego zbiera się repeten- 
tów do specjalnych klas, dających zakończenie wykształcenia i zwa- 
nych Abschlussklassen. Trzeba przyznać, że kwestja repetentów 
w Hamburgu nie jest dotychczas pomyślnie rozwiązana, gdyż 40*/, 
ogółu dzieci, uczęszczających do szkół powszechnych, otrzymuje - 
zakończenie swego wykształcenia we wspomnianych Abschlusskla- 
ssen. 


Zagadnienie drugoroczności w szkołach angielskich straciło 
na ostrości od czasu, gdy zorganizowano specjalną opiekę nad 
stanem fizycznym dzieci. Pozatem Anglja tworzy osobne szkoły 
dla: 1) niewidomych, 2) częściowo niewidomych, 3) głuchych, 
4) częściowo głuchych, 5) kalek, 6) tuberkulicznych, 7) epilep- 
tyków, 8) upośledzonych umysłowo. Dzieci ubogie są żywione, 
ubierane, leczone, wszystkie pomoce szkolne otrzymują darmo, 
szkoła odpowiada wszelkim warunkom higjeny, uwzględnia sporty 
i pracę na świeżem powietrzu w wielkiej mierze. Mimo- tych 
dobrych warunków pracy tylko 50°% dzieci kończy szkołę po- 
wszechną. Inne dzieci po przekroczeniu wieku szkolnego t. j. 
lat 15-tu opuszczają szkoły i kontynuują nauki w szkołach dopeł- 
niających rannych i wieczorowych. 


PROTOKÓŁ 


drugiej konferencji sekcji humanistycznej, odbytej dnia 
29 maja 1931 r. w szkole Nr. 4, w Płocku pod prze- 
wodnictwem p. A. Zmysłowskiego przy. udziale 19 osób 
z Płocka i pow. płockiego. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Odczytanie ostatniego protokółu. 

2. Lekcja z języka polskiego (prow. p. Cz. Graubardowa) 
na temat: przygotowawcze ćwiczenia do wypracowania 
piśmiennego. 

3. Wyplacowanie piśmienne i ich rola w nauce języka pol- 
skiego — referat (wygł. p. Kochanowiczówna). 


4. Tematy wypracowań piśm.-ref. (wygł. p. L. Dolecka). 
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Poprawianie wyprac. piśm.-ref. (wygł. p. H. Bocheńska). 
Dyskusja. * 
Ułożenie programu następnej konferencji. 


BOOL DI 


_ Wolne wnioski. 


Konferencję sekcji humanistycznej dn. 29.V. 1931 r. otwo- 
rzyła p. Graubardowa, przeprowadziwszy lekcję z języka polskie- 
go w oddz. IV na temat: ćwiczenia przygotowawcze do wypra- 
cowania piśmiennego. Lekcja miała następujący przebieg: 

Odczytanie krótkiej powiastki (o zaginionem dziecku). 


Omówienie obrązka, przedstawiającego 2 postacie, matkę 
i dziecko: 1. Jak wyglądają osoby na obrazku? Jaki mają wy- 
raz twarzy? Dlaczego? Jaki byłby w przeciwnym razie? Co 


È = oznacza ruch ręki matki? 


Opowiadanie dzieci o swej mamusi. 

Streszczenie znanej dzieciom lektury, której bohaterem jest 
matka (Złote włosy“, „Poświęcenie“). 

Nawiązanie do „tygodnia dziecka“ i „dnia matki“. 


Ustne ułożenie planu do wypracowań pism.: 1. Wygląd 
matki. 2. Zajęcie w ciągu całego dnia. 

Praca piśmienna: O mojej mamusi. 

W dalszym ciągu kol. Kochanowiczówna odczytała referat 
na temat: „Wypracowania piśmienne i ich rola w nauce języka 
polskiego* według następującego planu: 

Ćwiczenia uste i piśmienne jako środek, wyrabiający 
umiejętność wypowiadania swych myśli. 

Ćwiczenia piśmienne jako próba i bodziec, zmuszający 
do uporządkowania pojęć, lepszego poznania tego, o czem 
pisać trzeba, do skupienia uwagi, rozjaśnienia myśli, wzrostu 
Świadomości, do logicznego myślenia. 

Pismo środkiem poznania indywidualności piszącego, 
kształcenie wyobraźni i twórczości dziecięcej. Konieczność 
uwzględniania na lekcji języka ojczystego pięknych wzorów, 
celem przyswojenia ich przez dzieci (bogactwo słów, zwro- 
tów i form językowych). 
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Pisanie jest sztuką wymagającą wprawy. 
e 


Zagadnienie samodzielności ucznia w pracach piśmien= 


nych. Samodzielne wypracowania jako czynnik rozwoju. 
ucznia i kształtowania charakteru. Na czem samodzielność 


polega i w czem się ma wyrażać. Stanowisko Charrelmana, AS 


Schmidera i innych. 

Treść wypracowań. 
Wypracowanie oparte na obserwacji. 
Wypracowanie odtwarzane z pamięci. 
Wypracowanie osnute na tle fantazji. 


Ćwiczenia przygotowawcze: a) ogólne, b) bezpośrednie. 


Po odczytaniu referatu wszczęła się ożywiona dyskusja nad 
lekcją, w której kolejno zabierali głos: kol. kol: Gawińska, Li- 


sowska, Rogowska, Gołębiowski, Strzeszewska, Rogólski, Grau- 
bardowa, Altmanówna, Zmysłowski. 


Ogólnie stwierdzono, że tok lekcji był nieco chaotyczny. E 


Omówienie obrazka po uprzedniem odczytaniu przez prowadzącą 
powiastki nasunęło początkowo myśl, że tematem lekcji jest do- 


kończenie czytanki, Ponieważ lekcja miała na celu przygotowa- 


nie do wypracowania piśmiennego: „O mojej mamusi*, należało 


zwrócić uwagę nietylko na wygląd zewnętrzny i zajęcie podczas 
całego dnia, lecz także i na stronę duchową matki, na cechy jej 
charakteru. s 


Prytem, aby opowiadania dzieci i wrażenia z przeczytanych 
o matce książek służyły celowi lekcji, trzeba je było zsyntetyzo- 
wać i wyłonić cechy wspólne wszystkim matkom. 


Podkreślono również ładne momenty lekcji, jak trafne po- 
wiązanie z tygodniem dziecka i dniem matki oraz dość ładne 
i swobodne wysławianie się dzieci. Swoboda w wypowiadaniu 
się dzieci zmalała pod koniec lekcji, gdy dzieci opisywały własną 
matkę, co, zdaniem kol. Zmysłowskiego jest w ścisłym związku 
z psychologją i zainteresowaniem ucznia. Dzieci bowiem do 12 
roku życia chętnie zajmują się sobą, dzielą się swemi przeżycia- 
mi osobistemi, lubią opowiadać, natomiast trudno jest skłonić je 
do opisu przedmiotów czy osób. 
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Ponieważ wysunięty przez kol. Rogólskiego zarzut, że te- 
mat: „O mojej mamusi“ był zbyt ogólny, że należało zatem uło- 


= żyć z dziećmi plan, według którego mogłyby napisać wypraco- 
= wanie, wywołał podział zdań wśród (słuchaczy) uczestników kon- 
= ferencji, P. Przewodniczący wskazał na dwa kierunki dominujące 
= w metodyce nauczania. Niektórzy uczeni są za bezwzględnem 
_ niekrępowaniem samodzielności ucznia przez ograniczanie jego 


- myśli i ujmowanie ich w ramy narzucone, Inni, jak Szober, uwa- 
_ żają, że dobrze jest właśnie wskazać drogi, któremi mają kroczyć 


R myśli ucznia przy pisaniu. 


Tu kol. Zmysłowski dodał, że nie należy trzymać się nie- 


3 wolniczo ani jednych, ani drugich, lecz przy pewnych okre- 


ślonych tematach, które wymagają jednolitości, dobrze będzie 
ułożyć plan; w innych wypadkach, gdy nauczycielowi będzie cho- 


= dziło o poznanie indywidualności piszącego, o pobudzenie go do 
= odtwarzania własnych postrzeżeń i przeżyć, o kształcenie wyo- 
= braźni i twórczości, zaniecha ułożenia planu, 


Przytem należy sobie zdawać jasno sprawę z roli nauczycie- 


la podczas pracy piśmiennej uczniów. Naucz. winien być zawsze 


przy uczniu, który może się doń zgłaszać po różne wskazania 


= i informacje. Dużą pomocą przy wypr. piśmiennych są sło- 
 wniki ortograficzne, do których piszący może się zwracać w wy- 


padkach wątpliwych; uniknie w ten sposób błędów, a niedopu- 
szczanie do błędów jest przecież jedną z kardynalnych zasad, 
zwłaszcza w pierwszych latach nauczania. 


Nakoniec kol. Rogólski odczytał protokół z ostatniego po- 


$ -siedzenia sekcji humanistycznej, który przyjęto. 


Zagadnień, wymienionych w punkcie 4 i 5 porządku dzien- 


nego, nie poruszano z powodu nieusprawiedliwionej nieobecności 


Teferentek. Włączono je do planu pracy na najbliższej konfe- 


E rencji, który ułożono jak następuje: 


1. Tematy wypracowań piśmiennych — referat (p. 
K. Dolecka). 
2. Poprawianie wypracowań pism — reiterat (p. H, 
Bocheńska), 
3. Lekcja z jęz. polskiego — wypracowanie (prow. 
A. Zmysłowski). 
© Sekretarz: B. A. Przewodniczący sekcji humanist. 


A. Z. 
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Kronika bieżąca. 


Nowa forma pracy samokształceniowei nauczycielstwa 
w powiecie płockim. 


Coraz więcej słyszy się głosów krytycznych, że praca samo- 
kształceniowa nauczycielstwa na tak zwanych konferencjach rejo- 
nowych nie przynosi należytych rezultatów i nie budzi wśród 
uczestników tych konferencji żywszego zainteresowania. 


Nic też dziwnego, że w wielu powiatach nauczycielstwo, 
. w innych inspektorzy szkolni szukają nowych form dla tej pracy. 


W powiecie płockim poza dotychczasowemi próbami zrefor- 
mowania konferencyjnej, obecnie należy zanotować nową próbę, 
która, zdaje się, najlepiej rozwiązuje całe zagadnienie. 

Ponieważ w większości nauczycielstwo prowadzi nauczanie 
przedmiotami, więc utworzono odpowiednie grupy i do jednej 
z tych grup zgłaszał swój udział każdy z wymienionego nauczy- 
cielstwa. Powstało w ten sposób kilka grup z liczbą od 20 do 
25 osób każda. 

Praca w każdej sekcji skupiać się więc będzie wyłącznie 
niemal tylko dookoła zagadnień pewnych przedmiotów, których 
udziela nauczyciel. 

Jakie korzyści daje taka forma pracy i jaka jej wyższość 
nad dotychczasową organizacją? 

Już sama liczba uczestników w ilości tylko około 20 osób 
stwarza niewątpliwie lepsze warunki poważniejszej, głębszej i spo- 
kojniejszej pracy. Praca w sekcji osób o jednakowych zaintere- 


sowaniach wpłynąć może tylko na silniejszy rozwój tych zainte-, 


resowań do pracy nad obraną grupą przedmiotów, 

Częstokroć nuda i ospałość, brak inicjatywy, które obser- 
wować można na konf. rej., a których przyczyną bywa i to, że 
nauczyciel, uczący np. wyłącznie matematyki lub j. polskiego, 
musiał być obecnym na zebraniu, poświęconem wyłącznie nauce 
śpiewu i odwrotnie, — ustępują na konf., której przedmiotem 
pracy są zagadnienia interesujące wszystkich uczestników. 

Słuszność tej uwagi potwierdza zresztą dotychczasowe do” 
świadczenie z obu typów konferencyj. 


4 


4 


w, 
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Organizacyjnie praca w sekcjach przedstawia się następująco: 
po ustaleniu programu pracy na dłuższy okres czasu, lub tylko 
na następne posiedzenie i terminów konf. przez członków danej 
sekcji, jej przewodniczący komunikuje o powyższem inspektorowi 
Szkolnemu, który na wyznaczone dni udziela urlopów zaintereso- 
wanym, z przebiegu konf. prowadzony jest protokół, którego od- 
pis przesyła się do Inspektoratu. 


Poza tą nową formą pracy samokształceniowej utrzymane 
będą nadal i konf. rej. w dotychczasowej formie. 


Pożyteczna inicjatywa Ogniska naucz. w Płocku. 


W zrozumieniu wielkiego znaczenia i wartości w nauczaniu 
dokładnej znajomości własnego środowiska, płockie Ognisko na 
jednem z zebrań postanowiło zorganizować szereg wykładów 
i wycieczek dla nauczycielstwa miejscowego, celem zaznajomienia 


go z przeszłością, geografją, przyrodą i dawnem budownictwem 
m. Płocka i okolicy. 


Faktem jest, że znajomość tych rzeczy u nauczycielstwa jest 

Często mniej jak dostateczna, a przecież racjonalne nauczanie 

nawet programy wymagają od nauczyciela, aby w nauczaniu 
uwzględniał jak najobszerniej środowisko dziecka. 


Jak może np. nauczyciel historji wyczerpać punkt programu 
„własna okolica i miejscowość“, skoro nie zna częstokroć jej 
przeszłości, a nawet jej stanu obecnego. |Incjatywa ta więc jest 
bardzo na czasie igodna najwyższego uznania. Dotychczas zorga- 
nizowano kilka wycieczek po Płocku z pogadankami o dawnych 
budowach i ich architekturze. Wycieczki te prowadził p. profesor 
Idźkiewicz, który przyrzekł dla Ogniska ofiarną pracę i nadal. 
Niezmiermie ciekawy referat z geografji, mianowicie o budowie 
i o ukształtowaniu powierzchni pow. płockiego wygłosił p. pro- 
fesor Kowalczyk. Następnego dnia po referacie zorganizowana 
została wycieczka w okolice Płocka. 


Po wakacjach praca zostanie wznowiona, Spodziewać się 
należy, że nauczycielstwo akcję tę jak najusilniej poprze przez 
liczny udział w wycieczkach i referatach, które wygłaszać będą 
najwybitniejsi znawcy odnośnych dziedzin. 


32 


Nadesłane czasopisma. 


Oświata i wychowanie. Ne 5. A. Nurak. Wydatki na 
oświatę w Polsce. Dr. St. Kapczyński. Higjena szkolna i wy- 
chowanie fizyczne na posiedzeniach lekarzy szkolnych |w [Mini- 
sterstwie W. R. i O. P. Marja Dzierzbicka. Nauczyciel a radjo. 
R. Wex. Dzisiejsze szkolnictwo węgierskie w zarysie. 


Przegląd Pedagogiczny. Nr. 19. B. Suchodolski. „Zasa-- E 
dy nauczania“ i „Sztuka wychowania“. Dr. Bornholtz: Zagadnie- 
nie aktualizacji w pracy szkolnej. Janina Pirgowa. Przed osta- 
eczną klasyfikacją. ; = 

Miesięcznik Pedagogiczny. Stendig S. Probi. wychowa- 
nia w rodzinie na trybunie narodów. Guńka Karol. Nauczanie 
koncentracyjne. Rześnikówna Z. Dzisiejsza kultura i Wpływ jej 
na sprawę nauczania fizyki. Miętka. Szkoły doświadczalne w 
Hamburgu. > S 
Przyjaciel Szkoły. Nr. 11. G. Hecht: O wyborze zawo- 
du i poradniach pedagogicznych. J. Mirski. Zagadnienie karności 
w wychowaniu. W. Choma. Rysowanie map w nauce geografji., 
A. Mamczyc. Wzajemna korespondencja uczniów. J. Sokołowski 
Pomoce naukowe a nauczyciel geografji. M. Mścisz — lekcja — 
Geograficzne rozmieszczenie roślin na ziemi, 


Szkoła Śląska. Ne 6. Franciszek Śniehota. Ilościowy sto- 
sunek między dziećmi jedynemi a dziećmi wogóle, Wieś i szkoła. 
Pisma konstrukcyjne i jego zastosowanie. A. Banta, Lekcja 
Polski Współczesnej w oddziale VII. , 


Głos Warszawski. Nr. 9. Michał Socha. Dlatego że je- 
steśmy „sługami szkoły“. S. D. Dobór czy przypadek? A. Wo- . 
robczuk. Kiedyż mamy wychowywać? Jastjan. Z nami czy i na- 
dal bez nas. J. Michniewicz, Ruch spółdzielczy w szkolnictwie 
powszechnym. 


Pedagogjum. Ne 5 — 6. Warczak A. O organizacji pra- 
cowni psychologicznej w zakładach kształcenia nauczycieli. Tu- 
exler W. Egzaminu psychologiczny jako część składowa egzami- 
nu wstępnego do seminarjum naucz. Sułkowski J. O duszy 
wychowawcy i kształceniu nauczycieli. Nowe książki. Z czasopism. 


DRUK B-ci LIPKÓW W PŁOCKU, TUMSKA 12. 


Płock, w czerwcu 1931 ce WWL 1 


- Pokłosie Szkolne 
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E V. Dodatek dla dzieci. 

Ą ADRES: Redakcja i Administracja: Inspektor Szkolny w Dłocku, Plac-Kanoniczny 4. Tel. 180. 
3 A 

j MEERA REA N 

> Na ziemię pada łagodne światło miesiąca, 

2 Ja asnąć nie mogę, chociaż jestem Śpiąca... 

; Widzę jakieś widma, mary, 

E Każde latnię. dzierży i w srebrne struny trąca... 
G Czy to mrzonki, czy to czary? 

% Oto nimia jasnowłosa, diadem nosząca, 

E Złote rozdziela puhary. 

A Brzmi muzyka, serca zbolałe kojąca... 

E Tam, gdzie portret wisi stary, 

N 


Wstał człowiek o włosach siwych. Ręka jego drżąca 
Wzięła maszkiet i mandar szary. 

Bitwa! Hasło dała. matrona obok stojąca. 

W płaszcz gwiaździsty okryło się nieba sklepienie, 


2 


> 


3 Migają przed oczyma jakieś różne cienie, 

b Skaczą, wiją się, jak lwy szalone się biją. 

7 Widzę chorągwie, słyszę okrzyki: „Niech żyją“! 
E Wzrok wszystko mroczy, zamykam oczy... 

4 Na ziemię pada łagodne Światło miesiąca, 

i Ja usnęé nie mogę, chociaż jestem śpiąca. 

E Halina Szlachterówna, ucz. VI oddz. 
s 


` Płock (szkoła pow. Nr. 8). 
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NIBY BAJKA... 


Był sobie król bardzo mądry i gospodarny. Jego 
państwo było potężne i bogate, a dwór wspaniale urzą- 
dzony. Król słynął z dobroci i miłosierdzia; na jego 
dworze zbierały się zawsze sieroty i wdowy, którym 
chętnie udzielał pomocy. 


Wszyscy otaczali pana wielkim szacunkiem. Tylko 
jedno było dla wszystkich tajemnicą: król co rano o tej 
samej porze znikał ze dworu i wracał w równie tajem- 
niczy sposób jak odchodził. Próżno paziowie i słudzy 
"śledzili jego kroki. Prawa ręka króla, naibliższy jego 
doradca, postanowił; wyświetlić sprawę. Pewnego razu 
poszedł więc wślad za nim. Lecz wielkie było jego 
zdziwienie na widok tego, co ujrzał. Król wszedł do 
opuszczonej, stojącej na uboczu, zdala od grodu sta- 
jenki. Zrzucił prędko płaszcz i zdjął koronę, którą 
skrył w słomie. Potem wyjął stary, podarty kożuch, 
przywdział go, przewiązał sznurkiem, na głowę włożył 
baranią czapkę i wyszedł. Król skierował swe 
kroki ku lasowi. Nazbierał tu drzewa i suchych gałę- 
zi, zarzucił wiązkę na plecy i ruszył ku wsi. Zatrzymał 
się przed chatą biednej wdowy i zapukał. Wdowa 
otworzyła drzwi i wpuściła nieznajomego. 


„Czego chcesz, starcze" — spytała. „Mam tę 
wiązkę drzewa na sprzedanie“. 


„W chacie jest wprawdzie zimno — rzekła wdowa — 
potrzebne mi jest drzewo, lecz nie mam * pieniędzy na 
taki zbytek*. r 

„No to ci je tymczasem zostawię bez pieniędzy, 
drugim razem zapłacisz. Ależ, co widzę, jesteś chora, 
dobra kobieto, a tu chłód przenika do kości“ — dodał, 
ujrzawszy, że wieśniaczka ledwo na nogach stoi. 


L 

3 

3 
koc 
L 
i 
+ 
M 
T 


L Z TE 


Ziemią i wodą płynie wieść radosna, 
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Zrzucił więc szybko kożuch i rozpalił ogień. Po 
chwili w ubogiej izdebce buchał na kominku jasny, we- 
soły płomień. Potem podróżny pożegnał się z wdową 
idziećmi, dał jej kilka monet na chleb i wyszedł. Skie- 
rował się w stronę zamku. Wstąpił do tej samej sta- 
jenki i przebrał się. Wieśniak stał się znów królem. 
Doradca, poznawszy cel wycieczek swego pana, jeszcze 
bardziej go pokochał. Od tego czasu nikt nie dziwił 
się jego tajemniczemu znikaniu. 

Zgadnijcie, koledzy i koleżanki, iakiego to króla 
polskiego przymioty posiada bohater mej „Niby bajki“. 

A. Ejdelberżanka, ucz. VI oddz. 
Płock (szkoła pow. Nr. 8). 


WIOSNA. Je 


Już się ranią świeżą znów zieleni łąka, 
Ponad polem dzwoni miły śpiew skowronka. 
Wtórzy ma wesoło dziewczęca piosenka. 

Drzewa w lesie szumią: wiosenka! wiosenka! 


Ze już niema zimy, wiosna przyszła, wiosna! 
Z pogodnego nieba słonko się uśmiecha, 
Jaskółeczki lecą gdzie słomiana strzecha. 
Fiołkiem, stokrotką ogródek się kwieci, 
Lekki wietrzyk wieje: wiosna, wiosna dzieci. 


FI. Bajlowicz, ucz. VI oddz. 
Wyszogród (szkoła pow. Nr. 2). 
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RANEK.. 
Ponad łąkami mgły się podnoszą, 
Z kwiatka na kwiatek latają pszezółki, 
W lesie słowiki swą piosenkę głoszą; 
Słychać kakanie zdala kakałki. 
Wschodzące słońce Świeci złociście, 
Rozwija kwiaty, ziemię rozgrzewa. 
Drzewa zielenią młodziatkie liście, 
Któremi cicho wietrzyk powiewa. 
Dzięcioł, jak kowal, dziobem swym wali, 
Milatka blogość duszę przenika. ( 
Wśród dębów widać polankę wdali, 
A na niej stoi chata leśnika. 
Pośród drzew Świergot ptaszęcy dzwoni. 
Czajna wciąż psiarnia w oddali szczeka: 
Pewnie czerpają wodę dla koni, 
Bo skrzyp żórawia słychać zdaleka. 


A od kościołka, z starej dzwonnicy, 
Na Anioł Pański, ozwał się dzwonek. 
Wszystko się cieszy, śpieszy do pracy, 
Wszyscy witają, ten nowy dzionek... 

Jan Dąbrowa, ucz. VII oddz. 
Wyszogród (szkoła pow. Nr. 1). ; 
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"SZLACHETNY CZYN CHŁOPCA. 


© Q wschodzie słońca dziesięciu rybaków, mając mię- 
dzy sobą 18-letniego chłopca, wyruszyło na połów ryb. 
Wtem nagle zerwała się na morzu gwałtowna burza 
i zagroziła pracowitym rybakom zatopieniem łodzi. Na 
nic się zdały bohaterskie wysiłki rybaków, ‘walczących 
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/z rozszalałym żywiołem. Wzburzone wiatrem fale wdzie- 
rały się przez dwie szpary do starej barki i śmierć za- 
glądała do oczu biednym rybakom. Wtem zdala uka- 
zało się światełko, które przybliżało się, znikając co 
chwila za wzburzonemi falami. 


- Nadzieja wstąpiła w zbolałe serca rybaków i z więk- 
szym zapałem wzięli się do wiosłowania. | już radość 
zabłysła na ogorzałych licach wioślarzy, gdy nagle łódź 


natrafiła na wystającą skałę, która rozpruła dno łodzi. VB 


Woda wielkim strumieniem zaczęła wpadać przez . 


otwór, zabierając wszystkie przedmioty rybaków. Nie- 
szczęśliwi żeglarze ostatkiem sił dowlekli się na pokład 
statku i ze spokojem, zwykłym starym marynarzom, cze- 
kali aż ich morze pogrzebie w swych odmętach. Między 
marynarzami znajdowała się mała dziewczynka, która 
bardzo płakała, tuląc się do ojca. 


Po kilku minutach walki z rozszalałym żywiołem 
-barka zatonęła. Ciemność panowała tak, że prawie na 
dwa kroki nic zobaczyć nie było można. 


Z pośród wszystkich rozbitków ocalał chłopiec. 


Płynął on na kawałku drzewa, który był duży i mógł 


utrzymać nawet 3 osoby. Był bardzo: zdenerwowany 
i rozglądał się na wszystkie strony, czy nie uda mu się 
zobaczyć lądu. Ale napróżno. Nagle zobaczył zdala 
jakiś punkt na powierzchni wody, który kołysał się po- 
ruszany falą. Zaczął płynąć w tym kierunku i jakież 


było jego zdumienie, gdy zobaczył małą dziewczynkę, 


z którą razem płynęły szczątki rozbitej barki. Schwycił 
ją prędko za ręce i wyciągnął na tratwę. Uratowała 
się tylko dzięki pasowi ratowniczemu, który miała na 


sobie. Przekonany był, że już umarła. Przyłożył ucho 


do piersi i o dziwo, przekonał się, że serce jeszcze bije, 
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ale bardzo słabo. Zaczął ją cucić, stosując sztuczne 
oddychanie. Po kilku minutach otworzyła oczy 1 krzy- 
knęła „Oicze!* Chłopiec powiedział dziewczynce, że 
ojciec jej zatonął, ale on ją uratuje i odda matce. 


Oboje zostali uratowani, gdyż w kilka godzin póź- 
niej przejeżdżał okręt amerykański, który zobaczył roz- 
bitków i zabrał na pokład. Kiedy matka się dowie- 
działa o uratowaniu córki, była bardzo szczęśliwa i dzię- 
kowała chłopcu za uratowanie jej jedynej pociechy. 


Stanisław Kalwasiński, ucz. V oddz. 


Płock (szkoła pow. Nr. 2). 


HiSTORJA ŚWIERKU. 


Był wczesny poranek. Promienie słońca padały 
na zwartą Ścianę gałęzi świerkowych i cały las, mokry 
jeszcze od rosy, mienił się szmaragdem. Rzeka w jego 
głębi rozlewała się w płytkie odnogi, pośród których 
na kępach rosły olbrzymie, stare olchy. Były tam 
miejsca prawie niedostępne i dziwnie urocze, samotne 
jeziorka, nad płytką wodą których stały wielkie pnie 
czerwone sosen. Dokoła zaś $piewało mnóstwo ptaków. 
Kosy nuciły swoje piosenki, w których powtarza się 
jeden ton pełny i drżący. Śpiew ptaków rozbudzał 
w zaroślach tarniny i pięknych kalin przyczajone echa. 
Zdawało się, że to echo strąca z liści poranną rosę, 
którei krople dzwonią, lecąc po prętach i po źdzbłach 
smółek pachnących i leśnych goździków. W jednej 
z takich pięknych ustroni leśnej, pełnej życia, którą 
przeważnie zarastały świerki, rósł maleńki, młodziutki 
świerczek, który z zachwytem przyglądał się światu. 
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On sam też wyglądał prześlicznie; pokryty obficie rosą 
lśnił w słońcu, jakby był ustrojony w perły i brylanty. 
I myślał sobie: „Ach! Jak tu przyjemnie i jak dobrze, 
chyba niema piękniejszej krainy na świecie nad las“. 
Był też zarazem z tego bardzo dumny, że jest mie- 
szkańcem ślicznego lasu. Matka jego i siostry były 
już dużemi świerkami, a oicą już nie miał, gdyż w ze- 
szłym roku jacyś źli ludzie przyszli i ścięli go. Mówio- 


'no świerczkowi, że jest najpiękniejszy ze wszystkich 


świerków z całego lasu. Miai on kilku serdecznych 
przyjaciół, a więc słońce, słowika i wiatr. Słońce bar- 
dzo kochał i wyciągał swe ramiona wysoko, wysoko, 
jakby chciał się do niego dostać. Słowika zaś uwielbiał 
nadewszystko i z zachwytem słuchał jego słodkich, 
pełnych muzyki, pieśni. Kochał jeszcze gwiazdy, które 
z ciemno = szafirowego nieba uśmiechały się i filuternie 
mrugały. 

Razu pewnego, a był to poranek, las milczał. Czasem . 
zabrzmiał jakiś głos dziwny, zabłąkane echo, miejscami 
jak wetschnienie latające po lesie, : niekiedy krzyk ja- 
kiegoś ptaka przerywał zupełną ciszę i drżący, zamierał 
w oddali. Blask słoneczny sączył się przez gęste ko- 
rony sosen i pieścił trawy i zioła. Świerczek i cały 
las jak zwykle rano odmawiały swoje ranne pacierze 
do Boga, mieszkającego tam, wysoko za gwiazdkami 
i za słońcem, jak myślał świerczek. Modlił się on o to, 
by Pan Bóg się opiekował lasem i dziękował za to, 
że Bóg dał taki piękny świat. 


Las szumiał. A gdzieś w dali wtórował im głos 
słowika. Naraz przed świerczkiem jakby wyrosło z zie- 
mi dwoje ludzi. Widać było z ich oczu, że z zachwy* 
tem przyglądają się świerczkowi i mówili coś pomiędzy 
sobą. Stara sosna, która rosła w pobliżu, opowiadała, 
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że mówili, że im się bardzo podobał świerczek i że 
przyjdą na Boże Narodzenie ściąć go, gdyż u ludzi 
w tak pamiętny dzień małym dzieciom stroją choinki 
i wiele już takich świerczków zostało ściętych w ubiegłe 
lata. Lecz świerczek nie wierzył, jak mówił, bajań 
starej sosny. Od tego czasu upłynęło parę miesięcy, 
świerczek wyrósł na piękne, wysmukłe drzewo. = 

Cały las pokryty był teraz bialutkim śniegiem, niby 
płaszczem, który w słońcu lśnił, jakby przetykany per- 


"dami i brylantami. Wkoło zaś to cicho, to głośniej, 


niby organy szumiały drzewa. Na polance zjawiło się 
znów dwoje ludzi. jeden z nich, cóś mówiąc, wziął 
w ręce jakieś narzędzie błyszczące i zaczął silnie ude- 
rzać w pień świerczka. Świerczek zemdlał..... 


Gdy omdlenie przeszło, $wierczek ze zdumieniem 


= zobaczył, że się znajduje w dużym pokoju. A koło 


niego pełno było dzieci. Gdy spojrzał po sobie, był 


zachwycony swym ubiorem. Bo też wyglądał prześlicznie; : 


wystrojony w różnokolorowe zabawki i świecące bomby 
obrzucony złotym i srebrnym szychem. Pomyślał sobie 
świerczek, że chyba piękniejszego ubrania nie ma nawet 


królewna. To też był bardzo dumny. [I zapomniał zu- - 


pełnie o swoich najblizszych : matce, siostrach, lesie 
i przyjaciołach. Upłynęło mu tak dwa tygodnie. Osta- 


tniego dnia czuł się bardzo chorym i zmęczonym. Przy: 


szły mu na myśl rodzinne strony i tęsknił. Tęsknota 
go zabijała. Pewnego dnia zdjęto z niego zabawki. 


: Wyrzucono na balkon. Czuł się tam trochę lepiej, 


miał nad sobą choć kawałek nieba i w nocy gwiazdki, 
dobre przyjaciółki, które do niego tak ładnie zawsze 
mrugały. Czasami i wiatr go odwiedzał i przynosił mu 
dobre lub złe wiadomości z lasu. Ale niedługo 
się cieszył ze swemi przyjaciółmi Przyszedł jakiś 


—. 
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człowiek i wyrzucił go na podwórko. Tam porąbał go 
o rahne polana. Świerczek wzdychał żałośnie. Później 
wrzucono porąbanego do pieca, a on płakał i wyrzekał 
w ogniu, że tacy niedobrzy są ludzie. A dzieci odsu- 
wały się od pieca, zatykały rękoma uszy, mówiąc: — 
ach! jak coś straszliwie jęczy w piecu! 
Halina Sobieska, ucz. VI oddz. 

'Płock (szkoła pow. im. Kr. Jadwigi). 
x=— s 


(55 'REGULAMIN 
- „Kółka Literackiego“ Szkoły Powsz. No 2 w Wyszogrodzie. 


1. Do Kółka Literackiego mogą należeć uczennice i ucz- 
niowie oddz. Vl-go i Vll-go, którzy są pilni w nauce. 

2: Kółko Literackie ma na celu pogłębienie wiadomości 
uczniów z języka polskiego i wspólne pokonywanie na- 
potykanych trudności. 


Środki wiodące do celu: 


a) Czytanie książek. 

b) Wspólne omawianie przeczytanych książek. 

©) Pisanie referatów i korreferatów. 

d) Wypracowania dowolne. 

e) Ćwiczenia w mówieniu (opowiadanie treści przeczyta- 
nych książek, referowanie na tematy dowolne). 


Obowiązki członków: 


1. Członkowie „Kółka Literackiego“ sumiennie stosują się 
do punktów regulaminu. 

Członek K. L. nie może zaniedbać się w pracy szkolnej. 

Członek K.L nie może bez powodu opuszczać zebrania. 

Członkowie K. L. biorą książki w bibljotece szkolnej. 

Zebrania K. L. odbywać się będą raz na tydzień. 

Członków K. L. obowiązuje punktualność. 
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KRONIKA. 
CEKANOWO. 


Parę słów o naszej szkołe. 


Nasza klasa, do której chodzę, jest ładna. Na ścianach 
wiszą portrety Marszałka Józefa Piłsudskiego, Prezydenta Ignacego 
Mościckiego, godło Polski, obraz Matki Boskiej, plany i wykresy 
w ramkach ozdobionych ludowemi naklejankami. Na ścianach 
jest szlak ludowy. Firanki mamy z kolorowej bibułki, a teraz 
robimy z kolorowej rafji. Klasa nasza jest bardzo miła, bo czu- 
jemy się w niej jak w domu, gdyż jest dużo kwiatów doniczkowych. 

Szkołę bardzo kochamy i często mówimy, że po jej 
skończeniu będziemy ją opuszczać z wielkim smutkiem. 
Starsi często mówią, że szkoły w Cekanowie nie będzie. . Nie 
mogę sobie wyobrazić, jak by to wioska wyglądała bez szkoły, 
z której tak dużo korzystali nasi przodkowie. Dzięki tej kocha- 
nej szkole powstało dużo we wsi różnych organizacyj, o których 
pisałam w poprzednim artykule w numerze 3-cim. Przy szkole 
wszystko się obraca i żyje wesoło. Więc z tego wnioskujemy, 
że szkoła jest potrzebna dla oświecenia ciemnych naszych umysłów. 
Miło jest posłuchać na lekcji, jak pani wykłada o przodkach na- 
szych, jak oni dzielnie walczyli, aby Polskę odzyskać, aby zrzucić 
kajdany niewoli. Gdy Polska była w niewoli pod zaborem rosyj- 
skim nie wolno było mówić i śpiewać po polsku, nawet poza 
szkołą. Szczęśliwa jestem, że nie żyłam w tych czasach, ale 
wiem jak było dawniej, bo lubię czytać dzieje Polski. Więc 
drogie koleżanki i koledzy cieszmy się, że żyjemy w czasach, 
w których możemy mówić, modlić się i śpiewać po polsku. 


Halina Zaleska, ucz. IV oddz. 


Nasze kochane pisemko. 


W naszej szkole czytamy chętnie „Płomyk i Płomyczek*, 
gdyż jest w nim dużo ładnych wierszyków i bajek. Są też ładne 
obrazki, które lubimy oglądać. Jednak najlepiej nam się podoba 
„Pokłosie Szkolne“. A to dlaczego? Otóż dlatego najlepiej 
kochamy pisemko „Pokłosie“, że ono jest prawdziwie nasze. 
Bo w nim znajdujemy wierszyki i powiastki naszych kolegów 
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ikoleżanek z innych szkół. W IIl zeszycie „Pokłosia* czytaliśmy 
z wielką radością co się dzieje w naszym Cekanowie. 


Teraz prawie cała klasa układa do „Pisemka* wierszyki 
i powiastki, ale nie wszystkie posyłamy do redakcji „Pokłosia*, 
bo Pani mówi: że od takich wielkich autorów jak my, to reda- 
kcja wszystkich artykułów nie przyjmuje. Jednak Pani Kiero- 
wniczka często nas zachęca do pisania artykułów do „Pokłosia 
Szkolnego*. Piszemy więc dużo i próbujemy swoich sił i nie- 
które posyłamy. Cała nasza klasa serdecznie dziękuje Panu 
Inspektorowi, że nam wydał takie kochane pisemko, do którego 
i my możemy pisać, bo inne pismo, to napewno nie chciałoby 
przyjmować takich artykułów jak nasze. 


Zofja Zaleska, ucz. IV oddz. 
SŁUPIA. 
Korespondencja z dziećmi polskiemi zagranicą. 


W ubiegłym miesiącu do Kierownictwa 7 kl. szk. powsz. 


w Słupi przyszedł list z Prus Wschodnich, wysłany przez nau- 


czyciela-polaka, pracującego w I kl. 

Treść owego listu mniej więcej jest następująca. „Jestem 
na samodzielnej posadzie w Mikołajkach. Dziatwa, którą tutaj 
zastałem, bardzo słabo włada językiem polskim, a brak uświado- 
mienia narodowego u dzieci, ogromnie utrudnia pracę nauczyciela. 
Zwracam się więc do p. kierowników z prośbą, aby dzieci z Pol- 
ski nawiązały listowny kontakt z moją dziatwą: W ten sposób 
przyczynią się do tego, że dziatwa moja, której tak często mó- 
wię o naszej pięknej Polsce, będzie częściej myślą w ojczyźnie, 
gdyż będzie czuła, że jest tam ktoś, co o niej pamięta. Powtóre 
nauczą się dzieci ładniej wyrażać swe myśli piśmiennie po polsku 
i odwykną od korespondencji z krewnymi w języku niemieckim....* 

Projekt powyższy miejscowe nauczycielstwo przedstawiło 
dzieciom, które, odczuwszy dolę swych „sióstr i braci“, zebrały 
się skwapliwie do napisania pierwszych listów. Treść jednego. 
z nich poniżej przytaczamy. 


Kochani Rodacy! 1 


Bardzo mnie to interesuje jak Wam się powodzi i jak się 
uczycie. U nas bardzo jest wesoło, bo nadeszła już wiosna, zboża. 
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się zażieleniły, ptaszki powróciły i wesoło nam śpiewają. Do 
szkoły chodzimy i uczymy się chętnie. Kochamy bardzo naszą 
Polskę, kocham swych kolegów, kocham całe swe otoczenie. 
Bardzo mnie to ciekawi co Wy myślicie o Polsce, czy też do 
Niej tęsknicie. Zdaje mi się, że tęskno Wam za Ojczyzną, po- 


nieważ wiele słyszałem i czytałem, że Polacy, którzy musieli 


opuścić Ojczyznę, bardzo do niej tęsknili. Wielcy poeci polscy 
jak Słowacki, Miekiewicz i Lenartowicz smutek swój wyrażali 
w bardzo pięknych wierszach. Chciałbym się dowiedzieć i pro- 
szę Was z całego serca, opiszcie nam Wasze okolice, Waszą 
szkołę i powiedzcie co myślicie o nas i o Polsce. 


Zasyłam Wam serdeczne pozdrowienia 

Czesław Leszczyński, ucz. V oddz. 
WYSZOGRÓD. 

Popełniony błąd. 


W środę 15 kwietnia, na zebraniu samorządu naszej klasy 
odbyło się, jak co miesiąc, rozbieranie dyżurów na miesiąc kwie- 


„ cień. Wszystkie dóżury zostały wkrótce rozebrane za wyjątkiem 


dyżuru zbierania papierków podczas przerw. Nie było nikogo 
z pośród nas, aby się dyżuru tego tym razem podjął. Sądziliśmy, 
widać, że zbieranie papierków przynosi wstyd. Pan wychowawca 
3 razy się pytał, kto chce dyżur ten przyjąć, lecz nikt się nie 
zgłaszał, Wtedy Pan oświadczył, że sam bierze ten dyżur. My- 
śleliśmy, że to żart. Ale, gdy nazajutrz Pan na początku lekcji 
sam podn.ósł 2 papierki, zrobiło się nam bardzo przykro i nie 
wiedzieliśmy co począć. Wszystkie dzieci wtedy poznały, jaki 
błąd popełniły. | naraz cała klasa podniosła palce, aby dyżur ten 
przyjąć i wyręczyć Pana. Ponieważ to było na lekcji, a lekcji 
nie możemy przerywać, więc i Pan i my zostawiliśmy tę sprawę 
do pauzy. Na pauzie jedna z koleżanek dyżur przyjęła. 

Wierzymy, że takich błędów więcej nie popełnimy i takiego 
wstydu więcej klasie nie sprawimy. 


„Zrozumieliśmy, że żadna praca nie przynosi wstydu. 


Kajla Lichtenstejn, ucz. V oddz. (szkoła pow. Nr. 2.) 
SEZ 


P KE Fue 
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Rozrywki umysłowe. 


ŁAMIGŁÓWKA 1. 


Wybrać 21 wyrazów 5-literowych tak, by litery oznaczone 
krzyżykami czytane zgóry nadół dały nazwę zrzeszenia w Polsce. 


+ 


` 


Przyrząd używany do geometrii. 
Miasto na pograniczu wschodnim Polski. 


| Imię żeńskie. 
| Zbiór map. 
| Imię męskie. 


U 


Klosz niebieski okrywający nas wszystkich. 
Wrząca woda. f 
Rodzaj strumienia. 


| Człowiek nie umiejący mówić. 

| -Mieszkaniec wybrzeża. 00 
| Zaprawa murarska. 

| Część twarzy. 


Miasto pod Krakowem. 

Imię żeńskie. 

Rzecz służąca do pisania. 

Ptak z którego mamy ładne pióra. 


| Kraj na wschodzie Europy. 


Wyraz oznacza wodę płynącą z gór. 
Początek dnia. 


| Ozdobne miękkie krzesło. 
| Służący na dworach. 


SZARADA. 


Pierwsze i pierwsza drugiego litera © 
Nazwisko króla polskiego zawiera, 

Drugie do Wisły toczy swe fale, 

Drugie i trzecie w lecie nie są wcale 

W użytku, lecz z nadejściem zimy 

Z wielką radością niemi jeździmy. 

Całość — kwiatki. W lesie rosną. 

Znajdziecie je tylko wiosną. . 


Lucyna Koperzanka, ucz. VII oddz. 
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ŁAMIGŁÓWKA II. 


Pierwsze litery wyrazów utworzą nazwisko bohatera polskiego. 


TEE | i 


UI 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


1. Przystań dla okrętów. 

2. Rzeka w Europie. 

3. Mieszkanie zwierząt. 

4. Jajka ryby. 

5. Nazwa kraju. 

6. Główny składnik powietrza. 

7. Ryba rzeczna. s 

8. Dopływ Bugu. 

o For RA ać é Edward Nowak, ucz. IV oddz. 
1. Przyrząd do szycia. _ w Rębowie. 


0 
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ŁAMIGŁÓWKA III. 


Pierwsze litery czytane z góry nadół dadzą nam rozwiązanie. 


LH 
2 Pe 
stit 
44H 

5. +++ 
6.1 
1.-E hh 
8. 
L E e 
REL 
MP 
DYR 

13. +++ 

14. FH 
15. 


j 
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| Niezadługo, wkrótce. 


Ochrona przed deszczem. 


| Rzeka w Niemczech. 


Kawał lodu. 


Inaczej porządek. 


| Praca w polu. 


Imię męskie. 


Imię żeńskie. 
Ładnie ubrany młody człowiek. 


Dopływ Wisły. 


Umowa. 

Narząd wzroku. 
Dzikie zwierzę. 
Państwo w Europie. 


Okres czasu. 


Jankiel Gmach, ucz. VII oddz. 


- Wyszogród. 


ZAGADKA ZGŁOSKOWA. 


Pierwsze — drugie, to część drzewa, 
Które soki ciągnie z ziemi. 

Pierwsze — trzecie, nieraz miewa 
Cyganka i wróży niemi. 

Całość to wysokie góry, 

Szczytami drapiące chmury. 

|). « Jan Dąbrowa, ucz. VII oddz. 
qoale Ni 


Taya ey 
UNE 
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Z ADKA; 


Zgadnijcie cv to za imię? 

| prawa i lewa strona 
Jednakowo ułożona; 

Czy tak dwa, czy tak dwa 
Jednakowo w sobie ma. 
Oznacza rodzaj niewieści, 
Cztery głoski w sobie mieści. 


Witalis Żabka, ucz. III oddz. 


Cekanowo. 


Rozwiązania łamigłówek i zagadek należy nadsyłać do re- 


dakcji w terminie do dnia 15 czerwca b. r. 


Za najlepsze rozwiązanie będzie wylosowana nagroda w po- 


staci książki Marji Buyno-Arctowej „Perły Księżniczki Maji“, 


KOCHANE DZIECI! 


Wysyłamy Wam ostatni przedwakacyjny zeszyt „P o- 
kłosia Szkolnego“ z życzeniami wesołych wywczasów 
w okresie wakacyi. 

Pamiętajcie o „Pokłosiu Szkolnem* i przygotuicie 


przez wakacje materiał do druku. 


Redakcja. 
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